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W Hiszpanii 


Po niebywałym triumfie Roosevelta 


wewnętrznej i zewnętrznej Ameryki. 


Decydujące walki o Madryt 


Bohaterski opór Milicji i Wojsk Ludowych 


Według informacyj Havasa nad | wczorajszy, zdaniem jego, był wiel 
przedmieściami Madrytu bez przer| kim dniem dla wojsk powstań- 


wy unoszą się samoloty powstań- 
cze. Ze wszystkich stron rozlega- 
ją się odgłosy syren, alarmujacych 
ludność, która jednakże zachowuje 
się zupełnie spokojnie i nie ukrywa 
się nawet do schronów pomimo 
bombardowania. Na przedmieścia 
samoloty powstańcze rzuciły wczo 
raj liczne bomby. W powietrzu ro- 
zegrały się kilkakrotnie wałki po- 
między eskadrą powstańczą, a rzą 
dowymi samolotami myśliwskimi. 

W pobliżu Madrytu pod Villa- 


ciosa toczą się bez przerwy nie- | 


słychanie zacięte walki. Zdaniem 
dowódców wojsk powstańczycn, 
Rząd zgromadził na tym odcinku 
przeszło 5.000 żołnierzy oraz 30 
tanków. 

Rząd hiszpański ogłosił wczoraj 
w południe komunikat informujący, 
że w obszarze Madrytu toczą się 
gwałtowne walki. Nasze siły — po 
daje komunikat — musiały ewakuo 
wać Leganes Alcorcon i Getafe. Na 
sze lotnictwo bombardowało arty- 
lerię nieprzyjaciela, jego tabory i 
koncentracje wojskowe. Podczas 
walki powietrznej samoloty nieprzy 
jacielskie zostały podpalone a je- 
den strącony. Lotnictwo nieprzyja- 
cielskie jest bardzo aktywne, lata 
ponad poszczególnymi dzielnicami 
Madrytu i Aranjuezu, oraz nad ró- 
żnymi punktami w Sierra. W ob- 
szarze Somosierra doszło do gwał- 
townych walk artyleryjskich. Woj- 
ska rządowe odparły atak nieprzy 
jacielski nad Guadarrama, straca- 
jąc dwa samolotv nieprzyjacielskie. 

LEJ 
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Gen. Queippo de Llano w prze- 
mówieniu, jakie wygłosił wczoraj 
przez radio przedstawił przebieg 
walk jakie toczyły się w bezpośre- 
dnim sąsiedztwie Madrytu. Dzień 


czych. Jak wiadomo, na odcinku 
Mostolez musiały one odeprzeć 
gwałtowny atak wojsk rządowych. 
Powstańcy w kontrataku zajęli 
przedmieście Madrytu  Cababan- 
chel. Wojska rządowe wycofały 
się do Casa de Campo. Samoloty 
powstańcze bez przerwy bombar- 
dowały ustępujących. 

Powstańcy zajmują obecnie 
miejscowość Leganes, gdzie znajdu 
je się krańcowa stacja linii ttamwa 
jowej, podążającej do Madrytu. 

Wojska powstańcze posuwają 
się naprzód w dalszym ciągu i znaj 
dują się w odległości zaledwie 1 ki 
iometra od iotniska Cuatrovientos, 
inaczej mówiąc są u wrót Madry- 
tu i zajęły już jego’ przedmieścia. 

OBRONA MADRYTU. 

Ministerium wojny ogłosiło na- 
stępujący komunikat przez radio: 

Wszystkie samochody osobowe 
i ciężarowe, należące do osób pry 
watnych, firm handlowych lub 
różnych związków, powinny być 
do godz. 22 odstawione do ma- 
dryckiego garażu miejskiego lub 
garażu Pasco de Las Delicias. — 
Właściciele samochodów, którzy 
nie zastosują się do tego rozpo- 
rządzenia, będą uważani za bun- 
towników i odpowiednio do tego 
ukarani. Komunikat kończy się 
rozkazem do znajdujących się w 
mieście żołnierzy, aby się natych- 
miast udali do koszar swoich od- 
działów. 

BOMBARDOWANIE OVIEDO I 
ZAJĘCIE CZĘŚCI HUESCA. 
Ogłoszono następujący komuni 

kat urzędowy: na odcinku Grado 

wojska rządowe wzmocniły swe 
pozycje. Oviedo zostało ponownie 
bombardowane. 

W Aragonii po dłuższym przy- 


Za trumną Ignacego Daszyńskiego 


idą górnicy... 
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gotowaniu artyleryjskim oddziały 
rządowe zajęły część miasta Hue- 
sca. Na odcinku Alcanez zdobyto 
10 samochodów ciężarowych i 
wzięto licznych jeńców. Na fron- 
cie południowym zniszczono dwie 
kolumny powstańcze, posuwające 
się w kierunku północnym. Pod 
Madrytem nieprzyjaciel gwałtow- 
nie naciera w kierunku Mostolez. 

Ministerium lotnictwa komuni- 
kuje, że powietrzne eskadry rzą- 
dowe bombardowały pozycje po- 
wstańcze w Naval Carnero, 
cocer i Mostolez. 
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Zmiany w polityce 


W kołach zwolenników Landona 
panuje konsternacja. Zwycięstwo 
prezydenta Roosevelta przeszło naj 
śmieisze oczekiwania. Nikłe rezul- 
taty osiągnięte przez republikanów 
doprowadzają do rozpaczy polity- 
ków, którzy brali czynny udział w 
kampanii wyborczej. Na tle poraż- 
ki stronnictwa republikańskiego 
zanotowano nawet trzy wypadki 
samobójstwa. Dwie osoby popeł- 
niły samobójstwo w Kansas City 
w stanie Missouri, o jednym wy- 
padku samobójstwa, spowodowa- 
nego porażką stronnictwa republi- 
kańskiego donoszą z Randolph w 
stanie Vermont. 
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Nadrgairacja Rządu. biozpańskiego 


Utworzenie w Madrycie 


W Madrycie powstał nowy Rząd 
z udziałem 4 ministrów anarchis- 
tów syndykalistów. Na czele jego, 
jak dotychczas, stoi Largo Cabal- 
lero, który zachował również dla 
siebie tekę ministra wojny. W no- 
wym Rządzie, prócz socjalistów i 
komunistów są również reprezento 
wani nacjonaliści baskijscy, lewica 
katalońska i stronnictwa republi- 
kańskie. Skład nowego rządu jest 
następujacy: Largo Caballero — 
prezes rady ministrów i minister 
wojny (socjalista), sprawy zagra- 
uiczne — Alvarez del Vayo (socja- 
lista) marynarka i lotnictwo — 
Prieto (socjalista), finanse — Ne- 
grin (socjalista), oświata — Her- 
nandez (komunista), sprawiedli- 
wość — Garcia Oliver (anarcho 
syndykalista), sprawy wewnętrzne 
— Galarza (socjalista), minister- 
jum pracy — Anastasio de Gracia 
(socialista), rolnictwo — Iribe (ko 
munista), roboty publiczne — Just 


Rady Obrony Republiki 


(lewica republikańska), ministe- 
rium komunikacji — Giner de Los 
Rios (Unia republikańska), prze- 
mysł — Juan Peiro (anarcho syn- 
dykalista), handel — -Juan Lopez 
(anarcho syndykalista), ministe- 
rium zdrowia — pani Frederiga 
Montseny (anarcho syndykalistka), 
ministerium propagandy i prasy— 
Carlos Espla (lewica republikań- 
ska). Prócz tego w skład gabinetu 
wchodzi trzech ministrów bez teki: 
Giral, reprezentujący lewicę repu- 
blikańską, Irujo—nacjonalista bas 
kijski oraz Aiguade, przedstawiciel 
lewicy katalońskiej. 
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Skład nowego gabinetu odpo- 
wiada ogólnym oczekiwaniom. 
Dwaj ministrowie bez tek reprezen 
tują prowincję, które otrzymały sta 
tut autonomiczny i które bez za- 
strzeżeń opowiedziały się za Rzą- 
dem. Rząd ma charakter Rządu Ob 
rony Republiki. 


Nikczemne metody faszystów 
Dyplomaci w roli płatnych szpiegów rebelii 


Havas donosi, że w Bilbao wy- 
kryto wielką aferę szpiegowską. 
W tę aferę zamieszani są: kon- 
sul austriacki w Hiszpanii Wakon 
nigg, konsul jednej z republik po- 
łudniowo - amerykańskich, major 
piechoty Anglada, kapitan sape- 
rów Murga, adwokat de Munsuri, 
Julio Hernandez, bankier Mendi- 
zichaga i dyrektor spółki akcyjnej 
„Tresmasil* Emilio Schaeidt. Wy 
mienieni, korzystając ze swych 
stanowisk i stosunków, wydawali 
lub polecali wydawać paszporty 
osobom podejrzanym, śledzonym 
przez policję z powodu kontaktów 
z powstańcami. Ponadto są oni 
oskarżeni o uprawianie handlu fał 


i potajemny przewóz bardzo wiel 
kich sum ze szkodą dla Rządu. 
W chwili odjazdu z portu w Bil- 
bao statku angielskiego znalezio- 
no w bagażach dyplomatycznych 
niezwykle ważne dokumenty, a- 
dresowane do junty rządzącej w 
Burgos oraz liczne listy, zawiera- 
iące informacje o  rozlokowaniu 
wojsk rządowych na różnych fron 
tach i mówiące o kombinacjach z 
wywożeniem kapitałów. Zeznanie 
w tej sprawie złożył jeden z oskar 
żonych. Rząd baskijski, posiada- 
jac w tej sprawie najbardziej 
przekonywujące dowody winy a- 
resztowanych już uczestników a- 
fery, wdrożył śledztwo. 


szywymi dokumentami osobistymi {l , 


Zwalczamy prasę wrogów, 
kupując tylko dzienniki socjalistyczne. 


Omawiając wyniki wyborów 
prasa nowojorska zestawia je z 
wynikami z roku 1932. Roosevelt, 
który był wówczas kontrkandyda- 
tem Hoovera, zwyciężył w 42 sta- 
nach, rozporządzających 476 gło- 
sami w kolegium wyborczym. 
Hoover miał przewagę w 6 sta- 
nach, a w kolegium wyborczym 
posiadał 59 zwolenników. W obec- 
nych wyborach na prezydenta 
Roosevelt, jak wiadomo, zwycię- 
żył w 46 stanach, rozporządzają- 
cych w kolegium wyborczym 523 
głosami. Landon, który przeszedł 
tylko w dwóch stanach Maine i 
Vermont, ma w kolegium wybor- 
czym zaledwie 8 elektorów. 

W kołach politycznych, zbliżo- 
nych do Białego Domu przypusz- 
czają, iż niesłychane zwycięstwo 
Roosevelta będzie miało poważne 
następstwa w dziedzinie polityki 
wewnętrznej zarówno, jak i w sto- 
sunkach Stanów Zjednoczonych z 
innymi krajami. Mało prawdopo- 
dobnym jest, by prezydent Roose- 
velt mógł w wydatny i skuteczny 
sposób interweniować w najbliż- 
szej przyszłości w polityce zagra- 
nicznej. Jednakże już obecnie, we- 
dług Havasa, w kołach zazwyczaj 
dobrze poinformowanych  twier- 


nić ustawę o neutralności, wyga- 
sającą w miesiącu lutym w tym 
sensie, by. nie stosowano jej bez- 
apelacyjnie w jednakowym stap- 
niu do napastnika i do ofiary a- 
gresji. Na ogół panuje przekona- 
nie, iż Stany Zjednoczone zaczną 
znowuż odgrywać większą rolę w 
dziedzinie międzynarodowej..Spra- 
wa konferencji światowej, na któ- 
rej byłyby poruszone przede 
wszystkim zagadnienia gospodar- 
cze, znajduje coraz więcej zwo» 
lenników w kołach politycznych. 
kk 


W amerykańskich ' kołach poli- 
tycznych prowadzone są już roz- 
mowy na temat możliwości zmian 
w obsadzie poszczególnych mini- 
steriów. Prawdopodobnie zmiany 
te rozpoczną się w początkach 
stycznia, kiedy ustąpi pocztmistrz 
generalny Farley. Prócz tego nie 
wezmą, jak się zdaje, udziału w 
pracach Rządu ministrowie han- 
dlu — Roper, marynarki — Swan- 
son, wojny — Woodring, pracy— 
Perkins i sprawiedliwości — Cum- 


mings. Tekę min. wojny obejmie 
prezydent Nowego Yorku, La 
Guardia. 


obaj 


O znaczeniu tych wyborów pie 


dzą, iż Roosevelt pragnąłby zmie» | szemy na str. 3-ej, 


Japonia wobec ZSSR 


Szigemitsu, inowomianowany 
ambasador Japonii w ZSSR wyje- 
chał do Moskwy, gdzie przedłoży 


Rządowi sowieckiemu japoński 
projekt uzdrowienia stosunków 
między obu państwami. Zdaniem 


tych kół dobrze poinformowanych 
Japonia zażąda od Sowietów zre- 


Za trumną lg 


dukowania sił zbrojnych na Dale- 
kim Wschodzie, zapewnienia, że 
Sowiety przestaną wpływać na 
wzrost antyjapońskich nastrojów 
w Chinach oraz uznają specjalną 
sytuację Japonii na Dalekim 
Wschodzie. 


nacego Daszyńskiego 
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Po zgonie Ignacego Daszyńskiego 


Depesze i listy, spowodowane, 
zgonem Ignacego Daszyńskiego, na 
pływają falą nieprzerwaną. Dajemy 
dziś w dalszym ciągu zestawienie 
drobnej części spośród tych, które 
otrzymaliśmy. Red. 
Zarząd Miejski w Radomiu, Pre- 

zydium Związku Dziennikarzy Pol- 
skich, Związek Zaw. Pracowni- 
ków Samorządowych m. st. War- 
szawy, Izba Przemysłowo - Han- 
dlowa w Krakowie, Zarząd Oddzia 
łu Zw. Legionistów w Borysławiu, 
Q. K. R. P. P. S. w Stanisławowie, 
Zw. Zaw. Drukarzy i pokrewnych 
zaw. — oddział Lwów, Zw. Zaw. 
Rob. Budowlanych oddział 
Lwów, p. Minister Czechosłowacji 
w: Polsce Juraj Stavik, p. prezydent 
m. Krakowa dr. Kaplicki, Andrzej 
Strug z Małżonka, dyr. Henryk Ko 
łodziejski, profi, Wałek - Czarne- 
cki, Maria i Jerzy Kuncewiczowie, 
Marcin Socha, .I N. Miller, W. i Z. 
Szymanowscy, Stan. Woszczyń- 
ska. 


Nad grobem 


Pięć minut ciszy i skupienia w 
hołdzie dla wielkiego Wodza So- 
cjalizmu Polskiego, Ignacego Da- 
szyńskiego. Tylko na pięć minut 
przerwano pracę w całej Polsce, 
aby krótko po żołniersku żegnać 
prochy zmarłego. 

Zatrzymały się wszystkie maszy 
ny, przystanęli na zagonach ora- 
kJ 
Dość te 

Był znowu napad którejś tam 
bojówki „onerowskiej* uniwersy- 
tetu stołecznego na dwuch studen- 
tów — jednego socjalistę i jedne- 
go „młodo-legionistę*. Tym razem 
nie chodziło już o Żydów, I zno- 
wuż — „Sprawcy nieznani, Te 
swoiste. obyczaje naszych t. zw. 
wyższych uczelni przeobrażają te 
uczelnie w jakąś odmianę „Ker» 
celaka“: Przestańcie wreszcie za- 
wracać ludziom głowy  płaczliwą 
obroną autonomii wyższego szkol- 
nictwa. To nie jest żadna autono- 
mia; to jest rezerwuar band pał- 
karży. Z takiem samem prawem 
moralnym Tasiemka mógłby do- 
magać się „autonomii Kercelaka*. 
Dlatego mówimy raz jeszcze je- 
den, spokojnie, ale WYRAŹNIE: 

: DOŚĆ TEGO! 

Jeżeli rektor wyższej uczelni nie 
umie dać sobie rady ze swymi 
„Wwychowankami”, — to niech ma 


cze, wyprostowały się utrudzone 
karki — uczyniła się cisza, w któe 
rej można było słyszeć niosące się 
zewsząd słowa pożegnania, różne 
w formie, ale zgodne w treści: 

Krwawy trud Twój oraczu — 
znojna orka twardej: Niwy Pole 
skiej. Tyle pracy — tyle niedoli 
w zmaganiu się z dzikim ugorem 
naszym — tyle bólu niezmordowa- 
nych ramion i stóp krwawionych 
na ukochanej, kamienistej ojcowie 
źnie -— i troski — ciągłe troski — 
męka myśli nieodstępnych'o po- 
prawie doli wszystkich wokół pra. 
cujących — tyle nadziei i tyle za- 
wodów — tyleś przeżył i przecier- 
piał „aby paść przy siejbie z wia- 
rą w rychłe stokrotne plony. 

Wielki oraczu —  włodarzu 
wszystkich pracujących — dobry 
i troskliwy gospodarzu — Wodzu 
Socjalizmu Polskiego — Żołnie» 
rzu Sprawiedliwości — Towarzy- 
zu lgnacy Daszyński. Cześć Ci 
składamy i ślubujemy walkę aż do 
zwycięstwa! 


STANISŁAW GOŻAR. 
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ZAMIAST KWIATÓW NA TRUM- 
NĘ TOW. IGNACEGO DASZYN- 
SKIEGO. 

Na Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci. 

Emilia ; Henryk Kołodziejscy zł. 
20.—. 


odwagę podać się do dymisji. 
I niech się nie zasłania powagą 
płaszcza rektorskiego; bo wszyst- 
ko pięknie, ale skoro ktoś bierze 
na siebie funkcje rektorskie, to 
niech weżmie na siebie i odpowie- 
dzialność. W przeciwnym razie 
może stać się to, o czym mówiono 
kiedyś z trybuny sejmowej: 

„PRZYJDZIE WOLA NA KRA- 
KOWSKIE: PRZEDMIEŚCIE". 

Redakcja „A.B.C.* niech z kolei 
przestanie judzić. My wiemy, kto 
to robi, i wiemy, dlaczego to robi. 
Sami _postawcie tego auto- 
ra nieprawdopodobnie nudnych 
powieścideł na właściwe miejsce. 

DOŚĆ TEGO! 

Nie chcemy ani straszyć nikogo, 
ani nawet ostrzegać. Mówimy jā- 
sno; BĘDZIE GORZEJ, jeżeli nie 
przerwiecie metod dziś stosowa* 
nych. 


Skasowanie urzędu komisarza cen 


Jak się dowiadujemy, dyrektor 
instytutu badania koniunktur i cen, 
prof. Edward Lipiński, zgłosił dy- 
misję ze stanowiska komisarza cen 
przy Ministerium Przemysłu i Han 
dłu. Dymisja prof. Lipińskiego zo- 
stała przyjęta a urząd komisarza 
cen uległ skasowaniu. Prof. Lipiń- 


ski został nadal na stanowisku 
dyrektora badania koniunktur i 
cen. 


Skasowanie urzędu komisarza 
cen pozostaje w związku z uchwałą 
Komitetu ekonomicznego mini- 
strów, powołującą do życia przy 
Ministerium Przemysłu i Handlu 
specjalną komisję do badania ru- 
chu cen. Na- czele tej komisji staje 
wiceminister Rose, któremu odtąd 
podlegać będą wszystkie kwestie, 
związane z kontrolą i normowa- 
niem cen. (PRESS.) 


Ruch w policji | 


W odpowiedzi na niedawną wi- 
zytę komendanta naczelnego pol- 
skiej policji państwowej gen. Kor- 
diana Zamorskiego w Budapesz- 
cie, wyjadą w sobotę do Warsza- 
wy prezydent policji m. Budapesz- 
tu Tibor Ferenczy i naczelnik wy- 


Arcybiskup 


za współpracą 


Arcybiskup westminsterski dr. 
A. Hinsley przyjął w tych dniach 
delegację robotników - katolików 
należących do Trades - Unionów 
(związki zawodowe) i do Partii 
Pracy. Konferencja trwała dwie 
godziny. 

„KOŚCIÓŁ KATOLICKI W NA- 
SZYM KRAJU W ŻADEN SPO- 
SÓB NIE BĘDZIE SIĘ PRZECIW 
STAWIAŁ RUCHOWI ROBOTNI- 
CZEMU I ZAWODOWEMU" 
oświadczył arcybiskup delegacji. 

„Wielokrotnie składałem już ta- 
kie oświadczenia — ciągnął dalej 
dr. Hinsley — i jestem gotów je 
powtórzy: LA 


Dr. Hinsley wyraził życzenie u- 


żeć. 


działu bezpieczeństwa w ministe- 
rium spraw wewnętrznych Szeme- 
rjey - Kovacs w towarzystwie 3-ch 
oficerów policji. 

W Warszawie — jak wiadomo— 
bawi obecnie również komendant 
policji hitlerowskiej. 


katolicki 


z socjalistami 


trzymywania ściślejszego kontak- 
tu z przedstawicielami ruchu ro- 
botniczego celem lepszego zrozu- 
mienia celów tego ruchu. 

Dr. Hinsley podkreślił, że robot 
nicy - katolicy winni należyć do 
ogólnych związków zawodowych. 
a NIE TWORZYĆ ODRĘBNYCH 
ZWIĄZKÓW WYZNANIOWYCH. 

Gdy jeden z członków delegacji 
zauważył, że kościół potępia ko- 
munizm, a nie potępia faszyzmu, 
arcybiskup odpowiedział, że O- 
BIE TE SKRAJNE ORGANIZA- 
CJE NALEŻY POTĘPIĆ i że ka- 
tolicy nie powinni do nich nale- 


| R RAZ 


Ob. Bollo zł. 20.—. 
Na pomnik Ignacego Daszyńskiego 
Stanisław Rapalski w Łodzi zł. 
Dla Zarządu Gł. T. U. R. 
Zw. Zaw. Drukarzy, Zarząd Gł. 
zł. 50.—. 
Na Fundusz Im. I. Daszyńskiego. 
Tow. Teresa Perlowa 3 zł. 
k 
+ 
Wobec niemożności wyjazdu do 
Krakowa na pogrzeb Ignacego 


Daszyńskiego Jan Szymański skła- 


da dla Zarządu Gł. TUR zł. 5.— 
i na Dom Ludowy im. Ignacego 
Daszyńskiego zł. 5. 


Str. 2 


Przegląd prasy 


SEJM CZY „KOMPANIA 
. HONOROWA“? 
Rozgorzała wielka dyskusja na 
temat Sejmu i ordynacji wybor- 
czej. „Czas* zażądał zmiany or- 
dynacji, a „Słowo nazwało obec- 
ny „Sejm“ „kompanią honorową” 
i postawiło mu ultimatum. 
Katowicka „Polonia“ piórem p. 
Str-skiego słusznie stwierdza, że 
stawianie „ultimatum“ obecnym 
posłom jest bez sensu, bo to lu- 
dzie zależni — nie mogą zdobyć 
się na żaden czyn, na żadną kon- 
trolę: 
Trzeba przecież zachować szczyp 
tę zdrowego rozsądku w spojrzeniu 
na życie i na rzeczywistość. 


To chyba agencja hitlerowska? 


„Uolne” miasto Gdańsk i agenda, D.L.“ 


„PIP“ znowu (niestety) przemó- | negó. Są jakieś „czynniki“ (!), ob 


wit. PIP — to „polska informacja |ce polskiemu „Narodowi“, 


które 


prasowa“, megafon naszego mi-|chcą widocznie rozdmuchiwać kon 


nisterium spraw zagranicznych. 
Niedawno, jak wiadomo, 


flikt. A tymczasem ten konilikt — 
to taki sobie lokalny konflikcik— 


wił w sprawie Belgii (!), pochwa-|0o którym szkodą mówić, 


lając ją za ostatnie (częściowe) 
odsunięcie się od naszej sojusz- 
niczki Francji (!!). To oświadcze- 
nie PIP w sprawie Belgii zostało 
w Niemczech przywitane z rado- 
ścią, a we Francji ze zdumieniem. 
Czyżby — mówiono — nic się nie 
zmieniło w stosunkach polsko - 
francuskich? Po rewizycie. 


Teraz PIP znowu popełnił oś- 
wiadczenie w sprawie Gdańska— 
w tej sprawie tak niezwykłej dla 
Polski wagi. „Aa... — powie czy- 
telnik, czytając nagłówek oświad- 
czenia. — Nareszcie. Dawno trze- 
ba było tym Gdańszczanom hitle- 
rowskim powiedzieć mocne sło- 
wo!“ 


Ale niestety, niestety! Czytamy 
nowego PIP-a — i zdumiewamy 
się... Okazuje się, że w Gdańsku 
‘niemal wszystko w b 
Były napady na Poląków, praw- 
da, Ale odrobinka Spokoju, bez 
nerwów, wszystko się wyjaśni — 

W ostatnich dniach zaszedł na te- 
rytorium Wolnego Miasta incydent, 
wyrażający się w napaści na oby- 
wateli gdańskich narodowości pol- 
skiej, Fakt ten wywołał zupełnie 
zrozumiałą i słuszną reakcję ze stro 
ny opinii polskiej. Nie możemy je- 
dnak zamykać oczu na to, że rów- 
nocześnie wiele czynników, nie ma- 
jących nic wspólnego ani z Rządem 

Polskim, ani też z prawdziwymi u- 
czuciami i interesami Narodu Pol- 


— 


skiego, usiłuje obecnym trudno- 
ściom nadać charakter konfliktu, 
mającego znacznie szersze podłoże, 


Coś zupełnie nieprawdo podob- 


Czytamy dalej: 

Postępowanie Rządu Polskiego w 
obliczu incydentów © charakterze 
lokalnym (!!) o ile nie przybierają 
one formy planowo zorganizowanej 
akcji, było i będzie zawsze regulo- 
wane zależnie od stanowiska mia- 
rodajnego, t. j. w danym wypadku 
władz Wolnego Miasta. 

I tak dalej. Błahy, „lokalny“ in 
cydencik, szkoda mówić i wałko- 
wać, Wszystko będzie dobrze za- 
pewne, bo dotychczas Senat 
Gdańska zawsze  porozumiewał 
się z Polską i wspólnie załatwiał 
zatargi. - 

Tyle PIP. 

Nie możemy wypowiedzieć wszy 
stkiego, co myślimy o tym nowym 
PIP-ie, Ale nigdy się nie zgodzi- 
my na to, że mamy w Gdańsku 
do czynienia z „lokalnym“ incy- 
dentem, a nie z celową, dalekosię 
żuą, antypolską polityką hitlerow 
ską! A więc nikt nie „rozdmuchu- 
je“ incydentów  „Iokalnych*  (!), 
lecz poprostu społeczeństwo wi- 
dzi rzeczy tak im, jak imi one w 
rzeczywistości są, nic więcej. Nie 
pomniejszać, nie bagatelizować 
wielkiego zagadnienia, groźnego 
dla Polski! Chodzi o los Pomorza! 
Chodzi o całość polityki! 

Oświadczenie PIP-a  zastana- 
wia... I to bardzo. Czy co się zmie 
niło po rewizycie Paryskiej, czy 
też wszystko zostaje po staremu? 
„Gazeta Polska* zapowiedziała 
już podczas rewizyty, że wszyst- 
ko zostanie po dawnemu — „nic 
się nie zmieni”... K. CZ. 


Bezczelny protest Niemiec 


wywołał z kolei ostry protest Anglii 


Rząd angielski — jak wiado-qrem, lecz tylko agentem propagan 


mo — złożył w 
przeciwko  wystąpieniom mini- 
strów Goeringa i Goebbelsa. B. 
ciekawie przedstawiają się ujaw- 
nione obecnie — kulisy tej spra- 
wy, rzucając światło na przyczyny 
kroku brytyjskiego. Jak się oka- 
zuje, protest brytyjski w Berlinie 
poprzedzony został przez protest 
niemiecki w Londynie, a mianowi 
cie ambasador von Ribbentrop w 
czasie rozmowy z min. Edenem w 
poniedziałek złożył ustny protest 
przeciwko mowie, wygłoszonej w 
ub. czwartek w Izbie Gmin przez 
jedynego posła komunistycznego 
Gallachera. Gallacher w czasie 
debaty nad sprawę nieinterwencji 
w Hiszpanii ostro zaatakował am 
basadora von Ribbentropa, twier 
dząc, że „nie jest on ambasado- 
"CHORE EO 


Edgar Wallace 
na in.eksi? w Niemczech 


Powieści popr'"nego pisarza an 
gielskiego Edgaru Wallace'a zosta» 
ły zabronione w Iliemczech, ponie- 
waż ktoś doniósł, jakoby Wallace 
był... Żydem. 

Syn Wallace'a ogłasza teraz w pra 
sie, że ojciec jego był „aryjczykiem 


Berlinie protest ; dy hitlerowskiej i że ręce jego spia 


mione są krwią morderców“, 
Ambasador von Ribbentrop jak 
najformalniej zaprotestował prze- 
ciwko obelżywym słowom posła 
Gallachera. Min. Eden, zastrzega- 
jąc się, że według zwyczaju bry- 
tyjskiej procedury, jedynie spea- 
ker Izby (Marszałek Sejmu) ma 
prawo zwrócić posłowi uwagę na 
niewłaściwość jego wyrażeń j że 
nikomu innemu w tej mierze ini- 
cjatywa nie przysługuje, — wy- 
raził swój osobisty żal, że amba- 
sadorowi von Ribbentropowi u- 
bliżono. Równocześnie jednak 
min. Eden poinformował ambasa 
dora von Ribbentropa, że zmuszo 
ny jest udzielić ambasadorowi 
brytyjskiemu w Berlinie instruk- 
cyj, by zaprotestował formalnie 
przeciwko przemówieniom mini- 
strów Goeringa i Goebbelsa. 


—— Np 


Dziś ciepło 


Przewidywany przebieg pogody 
dnia 6 listopada: Rankiem chmurno 
i mglisto w ciągu dnia przejaśnienia 
w godzinach popołudniowych wzrost 
zachmurzenia, aż do deszczu, głów- 
nie na zachodzie kraju. Dość ciepło. 


najczystszej wody“ i legitymuje się| Słabe wiatry z kierunków południo- 
aż do „aryjskiej prababki włącznie". | wych. 


Z czyjej-że to woli i z czyjego do 
boru obecni pp. posłowie i senatoro- 
wie zmaleźli się w izbach? Wszak- 
że nie społeczeństwo wprowadziło 
ich na te stanowiska, które za- 
wdzięczają całkowicie zgodzie rzą- 
du na nich właśnie, a nie na kogo in 
nego, I oni mieliby teraz buntować 
się, odrzucać, walkę prowadzić? 

A zresztą „gdy ktoś mówi o wal- 
ce, musi przemyśleć do końca taki 
zamysł i jego widoki. Jeśli parla- 
ment będzie stawał okoniem rządo- 
wi, pozostaje zawsze, poza sposo- 
bami przejściowymi, które już by 
wystarczyły na tę miazgę, rozwią- 
zanie izb, dokonywane jednym po- 

ciągnięciem pióra, A dla posłów ji se- 
natorów, którzy przybrali te miana 
bez oparcia o społeczeństwo, zna- 
czy to: adieu, Fruziu! Po prostu, 
zanim się spostrzegą, że zabrali się 
do walki, znikną z powierzchni bez 
śladu. 

Na nic się nie zdadzą dzisiaj wma 
wiania siły i powagi w tych, którzy 
jej nie mają i mieć nie mogą. Na- 
prawa musi sięgnąć do podstaw, 
które są złe, złe i jeszcze raz złe. 


Sprawa jasna. Każdy rozumie 
sytuację. Innego wyjścia nie ma 
— zmienić ordynację wyborczą! 

KLERYKALNE GŁUPSTEWKO. 

Pisma t. zw. „katolickie“, jak 
„Głos Narodu' i „Polonia” zacho- 
wały się wobec zgonu Daszyńskie 
go stosunkowo poprawnie. Za to 
klerykalny tygodnik „Przegląd ka 
tolicki'* używa sobie i grzebie ca- 
ły socjalizm: 

Śmierć Ignacego Daszyńskiego 
zamyka nie tylko życie jednego z 
największych wodzów PPS i naj- 
gorliwszego obrońcy parlamentary- 
zmu u nas, 

Jest ona także podsumowaniem 
politycznego bilansu socjalizmu w 
Polsce, A jego saldo niewątpliwie 
można wypisać obok imienia zmar- 
łego wodza w czarnych obwódkach 
klepsydry. 

Mortuus est et sepultus. (!1) 


Dla bliższego obserwatora sto- 

sunków zarówno u nas w kraju, jak 
i za granicą, zupełnie jasno zaryso- 
wuje się obraz coraz większego u- 
padku wpływów socjalizmu coraz 
większego zatracania się tego ro- 
chu między jego krańcową konse- 
kwencją — komunizmem, a jego 
całkowitą antycypacją (?) — na- 
cjonalizmem, w jego najrozmait- 
szych odruchach faszyzmu,  hitle- 
ryzmu, reksizmu. 

Czy wierzy sam mądry autoręk 
w to, co pisze? „Mortuus et sepul- 
tus"? To znaczy „umarł i pogrze- 
bion“. 

Przedwczesna radość, drogi au. 
torku, przedwczesna! Nigdy wal- 
ki klasowe nie były tak silne, jak 
obecnie. Nigdy gospodarka kapi- 
talistyczna nie była w takim roz- 
stroju. Nigdy tyle się nie mówiło 
o „pogrzebanym'* (dawno!) mark 
sizmie. 

NIE WYRAŹNIE 
PP. „NARODOWCY”. 


„Dziennik Narodowy“ poświę- 
ca artykuł wstępny sprawie gdań 


skiej, ale śpiewa cieniutko i ci-. 


chutko. Nie kompromitować ko- 
chanych hitlerowców! 
Wystarczy więc tak: 

Jeśli Niemcy uważają, że popra- 
wne stosunki z Polską leżą w ich 
interesie i JEŚLI PRAGNA, (!) po 
dobnie jak i my, stosunki te utrzy- 
mać, muszą liczyć się z naszym sta- 
nowiskiem w sprawie gdańskiej. 
Stanowisko to bowiem wynika nie 
tylko z naszych dziejów, ale i z 
geo-politycznego położenia Rzecz- 
pospolitej, na które nikt w Polsce 
bezkarnie nie może zamykać oczu. 
Ale o całości polityki hitlerow- 

skiej nic. O związku tej polityki z 
polityką hitlerowców w Gdańsku 
nic. O istocie „glajchszaltowania" 
Gdańska nic. Poprostu hitlerowcy 
„muszą się liczyć“ — i już. „Jeśli 
pragną”... oczywiście. 
„Jeśli pragną"... Naiwność stu- 
letniego podlotka. 
K, C. 


Pełne zaufanie 
socjalistów 


Na zebraniu socjalistycznej gru 
py parlamentarnej premier Blum 
sprecyzował zamiary Rządu odno 
śnie porządku dziennego prac par 
lamentarnych. Premier Blum oś- 
wiadczył, że reforma podatkowa 
wysuwa się: na czoło zagadnień i 
zajmie się nią Senat, podczas gdy 
Izba Deputowanych będzie deba- 
towała nad budżetem. Ustawa pra 
sowa zostanie złożona za kilka 
dni. Na początku sesji wejdą pod 
obrady projekty ustaw, dotyczą- 
cych ubezpieczeń na wypadek 
klęsk żywiołowych w rolnictwie, 
narodowego funduszu bezrobocia 
oraz rent starczych. Blum zazna- 
czył, że Rząd spodziewa się zna- 
leżć podczas najbliższych obrad 
tę samą większość parlamentarną 
co. dotychczas. 


Vincent Auriol wskazał na ko- 
nieczność uchwalenia budżetu 
przed końcem roku, zaznaczając, 


dla Bluma 
francuskich 


że Rząd użyje w tym celu wszel- 
kich środków, będących do jego 
dyspozycji na zasadzie regulami- 
nu. Następnie Vincent Auriol zre- 
ferował projekt reformy finansów 
komunalnych, wyrażając  nadzie- 
ję, że poważna obniżka stopy pro 
centowej pozwoli gminom nawy 
datne obniżenie obecnych  cięża- 
rów. 


Vincent Auriol zapowiedział, że 
z dn. 1 stycznia 1937 roku zosta- 
ną wprowadzone „legitymacje po- 
datkowe'. W sprawie kampanii 
antyrządowej, spowodowanej 
przez dewaluację, Vincent Auriol 
oświadczył, że Rząd nie obawia 
się w tej sprawie żadnego docho 
dzenia. 

W zakończeniu socjalistyczna 
grupa parlamentarna jednomyślnie 
wyraziła solidarność z polityką 
Rządu oraz zaufanie dla premiera 
Bluma.  (PAT.). 


Przed konferencją wiedeńską 
bloku państw faszystowskich 


Koła węgierskie w Rzymie in- 
formują, iż celem zbliżającej się 
konferencji wiedeńskiej będzie 
przede wszystkim zbadanie funk-, 
cjonowania protokułów rzymskich, 
które stanowią podstawę stosun- 
ków, łączących Włochy, Austrię i 
Węgry. Ponadto koła te przewi- 
dują, iż w ciągu obrad więdeń- 
skich rozważane będą następujące 
zagadnienia: 

1) Kwestia urzędowego uznania 
włoskiego imperium w Afryce 
wschodniej przez Austrię i Węgry. 
Sprawa ta nie będzie tematem 
badań zasadniczych, ponieważ u- 
znanie imperium przez Austrię i 
Węgry uchodzi za zdecydowane, 
Przedyskutowana będzie nato- 
miast strona  formalno-prawna, 
jaką Austria i Węgry nadadzą 
aktowi uznania. 

2) Dostosowanie niemiecko-au- 


striackich układów z 11 lipca r. b. 
do  protokułów rzymskich ze 
względu na to, że Rzesza Nie- 
miecka, jako sygnatariusz układu 
z 11 lipca w protokułach rzym- 
skich nie uczestniczy. 

3) Aktualne sprawy gospodar- 
cze, interesujące Austrię, Włochy 
i Węgry. 

4) Stanowisko sygnatariuszów 
protokułów rzymskich do „państw 
Małej Ententy ze szczególnym u- 
względnieniem Jugosławii, w sto- 
sunku do której Mussolini zapo- 
wiedział nowy kurs, polegający na 
przyjażni i współpracy. 

5) Sytuacja, wytworzona po 
berlińskiej wizycie ministra Ciano 
! w związku z „niebezpieczeństwem 
propagandy komunistycznej“ w 
Europie środkowej. 

6) Zbliżająca się wizyta Re- 
genta Horthy'ego w Rzymie. 


Rada Naczelna zbierze się w sobotę, dn. 7 
listopada b.r. o godz. 11 rano w Warszawie, 


w domu ZZK przy ul. Czerwonego Krzyża 20 


Wstęp na Radę mają tylko członkowie Rady, członkowie Komisji Re- 
wizyjnej i Centralnego Sądu Partji. 


ybór Roosevelta 


Zwycięstwo Roosevelta jest 
wydarzeniem niezmiernie do- 
niosłym i wielce pocieszającym. 
I nietylko samo zwycięstwo, 
lecz takie przyśniatające, na- 
prawdę oszałamiające zwy- 
cięstwo, którego nikt się nie 
spodziewał, przypuszczano bo- 
wiem, że Roosevelt otrzyma 
nieznaczną tylko większość w 
porównaniu z Landonem. Oka- 
zało się, że Roosevelt uzyskał 
conajmniej o 3 miliony głosów 
więcej, niż w r. 1932 i że prze- 
ciwnicy jego ponieśli klęskę 
wręcz drozgocącą, 


Ten świetny triumf Roose- 
velta jest tym znamienniejszy, 
że przecież „republikańscy” je- 
go przeciwnicy nie szczędzili 
energii i pieniędzy na propa- 
gandę wyborczą, która osiągnę- 
ła niebywałe — nawet na sto- 
sunki amerykańskie — nasile- 
nie, gorączkę, no i demagośgię, 

Zwycięstwo swe zawdzięcza 
Roosevelt przede wszystkim i 
głównie robotnikom, którzy mi- 
mo swój krytyczny stosunek do 
wielu posunięć Roosevelta, nie 
zapomną mu, że uczynił dla kla 
sy robotniczej więcej, niż który- 
kolwiek z 32 dotychczasowych 
prezydentów Stan. Zjednoczo- 
nych i niż oni wszyscy razem, 
Roosevelt bowiem dał dopiero 
robotnikom równouprawnienie 
obywatelskie w ramach ustroju 
kapitalistycznego i umożliwił 
im organizowanie się do walki 
z wszechpotęgą kapitału. 

Zwycięstwo Roosevelta świad 
czy, że potęga klasy robotni- 
czej, potęga liczby i świadomo- 
ści robotniczej, pokonała prze- 
cież potęgę pieniądza i korup- 
cji kapitalistycznej. Jest to do- 
świadczenie niezwykle cenne i 
otwiera nowe widoki rozwoju 
ruchu robotniczego w Stanach 
Zjednoczonych. 

Dzięki ponownemu swemu 
wyborowi Roosevelt staje się 
sztandarowym mężem demokra 
cji nietylko Ameryki, ale także 
Europy. W oparciu o. przytła- 
czającą większość opinii swego 
kraju, Roosevelt będzie mógł 
podjąć energiczniejszą niż do- 
tąd akcję na rzecz demokracji 


zarówno w Stanach Zjednoczo- 
nych, jak w Europie. Już fa- 
szyzm niepokojące czynił po- 
stępy w tych Stanach, gdzie jest 
znaczny procent Niemców, sze- 
rzących przeważnie kult Hitle- 
ra, oraz wielu Włochów, nie 
mniej gorących wyznawców 
Mussoliniego. Różnonarodowy 
faszyzm podnosił zuchwale gło 
wę, a kandydat „republikański 
Landon był „cichym'* kandyda- 
tem tego wielobarwnego faszy* 
zmu, Zwycięstwo Roosevelta 
jest klęską faszyzmu w Stanach, 
jest niedwuznacznym wypowie- 
dzeniem się olbrzymiej więk- 
szości mieszkańców przeciw 
importowanej z Europy zarazie 
faszystowskiej. 

Program reform Roosevelta, 
atakowany z taką zaciekłością 
w ubiegłe 4 lata przez reakcję 
kapitalistyczną, uzyskał apro- 
batę olbrzymiej większości kra- 
ju i tym samym obowiązuje da- 
lej, ale obowiązuje już w szer- 
szym zakresie i obowiązuje nie 
jako eksperyment jednostki, lecz 
jako wyraz woli szerokich mas. 

Masy te, narazie słabo zorga- 
nizowane zawodowo i politycz- 
nie, skupią się obecnie i według 
wszelkiego _ prawdopodobień- 
stwa stworzą partię polityczną, 
odpowiadającą sile klasy robot- 
niczej w Stanach Zjednoczo- 
nych, 

Roosevelt zawarł z Anglią i 
Francją porozumienie waluto- 


we, które ma być początkiem. 


uzdrowienia polityki walutowej 
i gospodarczej świata. Dalsze 
4-lecie rządów Roosevelta umo 
żliwi rozwinięcie tej polityki, 
która jest jednym z atutów — 
wprawdzie nie decydującym, ale 
bardzo ważnym — walki z fa- 
szyzmem. 

Roosevelt występował do- 
tąd, jako zwolennik współpra- 
cy Ameryki z Europą, Wystę- 
pował ostrożnie, licząc się z 
'ednej strony z niechęcią swych 
rodaków do mieszania się do 
spraw europejskich, a z drugiej 
— z chaosem wewnętrznym w 
samej Europie, Entuzjastycz- 
ne votum zaufania, uzyskane w 
wyborach, umożliwi Roosevel- 
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Gramatykarze od siedmiu boleści 


Dopiero w środę przysłała nam „In 
formacja Prasowa. Polska“ wycinek 
z ABC (wydanie prowincjonalne we 
Włocławku), wycinek, zawierający no 
tutkę pod tytułem „GODNE WSPÓŁ 
CZUCIA“! 


„Wspólczucie“ owo ma się tyczyć 
naszego pisma, które „zamieściło du 
ży tytuł na pierwszej stronie: 


„RZĄD JEST PEWIEN 
ZWYCIĘSTWA". 


Przytoczywszy ten tytuł, ABC pi- 
sze: : 


„Najpierw nie „pewien* ale „pe 
wny“. Różnica wyraźna dla pols- 
kiego ucha zaciera się dla uszu 
niearyjskich'. 

ABC ma niewątpliwie rację, różni- 
ca wyraźna zaciera się dla uszu niee 
aryjskich, które posiada snać autor 
notatki, wypisując podobnie sromot. 
ne bzdury. 


Panowie z ABC! jeśli pod wpły- 
wem hymnów hitlerowskich zatracili- 
ście doszczętnie poczucie języka pol- 
skiego, to trudno, musicie się wziąć 
do abecadła; do gramatyki. 


Kupcie sobie naprzykład „Grama- 
tykę języka polskiego“ Stanisława 
Szobera (Wydanie drugie Lwów — 
Warszawa 1923 r.), tam na str. 
225-ej przeczytajcie o formach rze- 
czownikowych przymiotników, wśród 
tych przymiotników dwukrotnie fi. 
guruje „pewien“. 

Sądząc z poziomu waszej notatki, 


przypuszczam, a nawet JESTEM PE 
WIEN, że nia nieboracy nie zrozumie 
cie. Przewróćcię tedy kartkę i na na- 
stępnej (226-ej) stronie znajdziecie 
wyliczenie kilkunastu przymiotników, 
które posiadają formę rzeczownikową 
wyliczenie to tak się zaczyna: pelny: 
pełen, pewny: PEWIEN, a o kilka 
wierszy niżej znajdziecie siedem zdań 
przytoczonych jako przykład. 

Drugie z kolei zdamie brzmi jak na 
stępuje( podkreślenie nasze). 

„Żolmierz, gotowy do walki, BYŁ 
PEWIEN ZWYCIĘSTWA", 

No cóż, robaczki? 

A to ci figlarz z tego profesora 
Szobera! Ośmieszył was i skompro» 
mitował z kretesem, bez ratunku i bez 
apelacji. 

Ale „Gramatyka“ Szobera to może 
za wielkie wymagania od panów z 
ABC. Kupcie więc sobie raczej „Try- 
logig“ Sienkiewicza, Przeczytajcie 
tam chociażby rozmowę, którą toczy 
Miiller, generał szwedzki (Szwedzi, 
panowie redaktorzy, to taki naród w 
Europie) z pułkownikiem Zbrożkiem. 

Müller pyta Zbrożka: 

„A waszmość 
swoich żołnierzy?“ 
Przeczytajcie — jak to hetman 

Gosiewski pod Prostkami „był pe- 
wien zwycięstwa i t, di i t. p. 

A po tym uderzcie się w pierci i co 
tchu wynajmijcie zdolnego ucznia 
8-ej klasy, aby poprowadził elemen- 
tarny kurs języka polskiego dla re- 
daktorów A.B.C. S. 


pewien jesteś 


towi pogłębienie współpracy z 
Europą, pod warunkiem oczy- 
wiście, że demokracja europej- 
ska wykaże więcej niż dotąd 
solidarności, hartu i woli jed- 
nolitej a świadomej swych ce- 


lów. (imb.). 


Str. 3 


„ykopałdym trupy, aby je romtrneliwa( — 


mówi wódz faszystów hiszpańskich 


W miesięczniku katolików fran- 
cuskich p. n.: „Esprit* ukazał się 
niezmiernie ciekawy artykuł redak 
tora tego pisma, E. Mounier, w 
sprawach hiszpańskich, napisany 
na podstawie rozmów ze znanym 
katolickim literatem hiszpańskim 
José Bergaminem. Przytaczamy ni- 
żej za „Wiad. Liter.“ wyjątki, z 
tego rewelacyjnego artykułu: Sy- 
tuację katolików w toczącej się 
wojnie domowej red. Mounier cha 
rakteryzuje w następujący sposób: 

.„Z jednej strony mają nie kościół 

— nie czyńmy kościołowi tej znie- 

wagi ale jego oficjalnych opieku- 

nów, ziemską instytucję kościoła, 


Piękna inicjatywa 


Górnicy oddają 


dniówke pracy 


na pomoc dla bezrobotnych 


Zarząd Centralnego Związku 


Górników uchwalił, na wniosek 


tow. J. Stańczyka, wezwać górników Górnego Śląska, oraz Zagłębia 


Dąbrowskiego 


i Krakowskiego DO ODPRACOWANIA BEZPŁA- 


TNIE JEDNEJ DNIÓWKI PRZY WYDOBYCIU WĘGLA NA PO- 


MOC ZIMOWĄ BEZROBOTNYM, 


Jednocześnie Centralny Związek Górników zwrócił się z pismem do 
pracodawców, by wydobyty podczas tej dniówki węgiel oddali cał- 
kowicie į bezpłatnie na pomoc bezrobotnym. 

Górnicy przez swoją piękną inicjatywę dali dowód, jak głęboko 
odczuwają dolę swych bezrobotnych braci. 


Proces „Błomyka: 1 LLC. jeszcze nie skończony 


Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego i redakcja „Płomyka* za- 


MAŁY FELJETON 


powiedziały apelację od wyroku 
w głośnym procesie z IKACEM. 
EK 


CZERNIOWCE, 31-go paź- 
dziernika. (PAT.). — W Kiszy- 
niowie aresztowano mnicha An- 
tona, który korzystając z ciemno 
ty okolicznych wieśniaków, sprze 
dawał im miejsca w raju. 

Anton sporządził fikcyjny plan 
raju i sprzedawał miejsca, zale- 
żnie od ich rzekomej jakości, w 
cenie od 2 do 10 tysięcy lei. 

Ofiarą sprytnego oszusta pa- 
dło wielu mieszkańców powiatu 
Bielce, w Besarabii. 


Nie chodzi mi o to, czy był to plan 
„fikcyjny“; czy autentyczny. Przy- 
puszczam, żę skoro PAT napisal, że 
plan raju był fikcyjny, to prawdopo- 
dobnie  czerniowiecki korespondent 
Polskiej Agencji Telegraficznej oso- 
biście porównał go z autentycznym 
planem raju i doszedł do wniosku, że 
plan jest sfałszowany, podrobiony, al- 
bo zgoła sfingowany. 

Mnie chodzi o to, by Czytelnik był 
poinformowany, jak to odbywa się 
w klasztorze rumuńskim sprzedaż 
miejso w raju. 

A więc klasztor. Grube mury. Fur- 
ta klasztorna, Kołatka, Przed furtą 
długa kolejka wieśniaków, chcących 
sobie zapewnić dobre miejsca w raju 
po najdłuższym życiu na tej ziemi, 
które wcale nie jest rajskie. 

Furtian wpuszcza po dwuch-trzech 
interesantów, którym wskazuje celę 
mnicha Antona, nad którą widać na- 
pis: „Kasa zamawiań”, 

Do celi wchodzi pierwszy chłop. — 
Pokornie całuje rękaw habitu mnisie- 
go i gniotąo czapkę w ręku czeka, 

— Coście chcieli, człowieku? 

— Ja... względem tego.. miejsca w 
raju, Mówili w naszej wsi, 

— Nie obchodzi mnie, co mówili 
we wsi, a ty lepiej powiedz, czy du» 
żo grzechów masz na sumieniu? Tyl 
ko prawdę mów. 

Chłop przestępuje z nogi na nogę, 
miętosi czapkę w ręku i, jąkająa się, 
odpowiada: 

— Zawsze, ojcze duchowny, znaje 
dzie się... niezgorsza kupa. Człowiek 
jest grzeszny. 

— To jakim prawem chcesz ty do 
raju? Co? 

— Z naszej wsi koniokrad.., 

— A mnie koniokrad z waszej wsi 
nie obchodzi... Ty mi mów, jakie miej 
sce chciałbyś, a? 

— Znaczy się, ojcze duchowy, do- 
bre miejsce. I żeby wszystko widać 
było i żeby słychać było. I żeby prze» 
ciągu ami wilgoci nie było, jako że re» 
umatyzm mam w nogach. 

— Ho, ho, ho, bracie! To ty takie 
miejsce chciałbyś, co i za sto tysięcy 


tei nie kupisz, A 
wiozłeś? 

— Dwa tysiące let. 

— Malo... bardzo mało. Za te piee 
niądze, to nietylko świętych pańskich, 
ale nawet aniołów nie zobaczysz, a 
co najwyżej usłyszysz i to wtedy tyl- 
ko, jak będą śpiewać, Za te pieniądze 
możesz takie miejsce dostać — wska- 
zał mnich na plan — jest to paradyz, 
wysoko, świętych pańskich nie wie 
dać, 


— A co się tyczy przeciągów i wil 
goci? Ja dodałbym jeszcze z 500 let, 
żeby suche miejsce było. 

—A ty co, żonaty czy wdowiec? 

— Żonaty, ojcze wielebny. 

— A ty chciałbyś żonę mieć przy 
boku, czy też jaknajdalej? 

Chłop ożywił się: 

— Jaknajdalej, ojcze świątobliwy, 
dosyć za życia namęczyłem się z nią. 

— Będzie trudna sprawa. Hm, ta- 
kie prawo obowiązuje w raju, żeby 
małżeństwa razem siedziały. 

— Ja by — tu chłop znowu ucalo- 
wał rękaw habitu — ja by, ojcze 
świątobliwy, jeszcze z trzysta lei dał, 
żeby ją jak najdalej ode mnie posa- 
dzić. Dosyć mi za życia nadokuczy= 
ła! I cóż to za raj byłby? 


— Trzysta lei to mało, Sięgnij za 
pazuchę. Może wysupłasz jeszcze z 
500 lei, tak, żeby razem okrągłe 3000 
było, to babę jakoś splawimy, żeby 
jak najdalej od was siedziała. 

— Oj dobrze, dobrze — ucieszył się 
chłop i wyłożył na stół 3000 lei. 

Wszedł następny interesant, Zażąe 
dał loży 4-osobowej tuż przy świętych 
pańskich. 


dużo pieniędzy przy 


ULTIMUS. 
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która poprzez tysiące zanieczysz- 
czeń jest jednak dla nich znakiem 
obecności duchowej ich kościoła we 
wszystkich wsiach Hiszpanii. Ale 
jest także ponad ołtarzem Miłosier- 
dzie, gen. Queipo de Llano, który 
obwieszcza w sewilskim radio: 

„Za jednego zabitego narodow- 
ca (7?) rozstrzelałbym dziesięciu 
marksistów (7), a gdyby się ich nie 
znalazło dosyć, wykopałbym trupy, 
aby je rozstrzeliwać”. 

Jest gen. Mola, który oświadcza 

przedstawicielowi Havasa: 

„Zwyciężę, choćby połowa Hisz- 
panii miała przy tym zginąć”. 

Jest ów haniebny powrót do na- 
jemników maurytańskich, spośród 
których widział Bergamin na fron- 
cie Sierry jeńców pokrytych przed- 
miotami kultu, zrabowanymi w ko- 
ściołach. Jest przede wszystkim re- 
belia ludzi głupich, którą chce się 
przedstawić jako poryw ludowy, i 
pochwały dla Hitlera, które obiecu- 
ją na przyszłość, jeśli zwycięstwo 
obróci się na stronę rebeliantów, 
najgorszą konsolidacją utrwalonego 
bezładu, całe lata wstecznictwa 
społecznego i kulturalnego". 

O podłożu faktycznym respresji 
Rządu względem sfaszyzowanego 
kleru pisze Mounier następujące 
słowa prawdy: 

„Zbyt dobrze orientują się kato- 
licy hiszpańscy w sytuacji kleru 
hiszpańskiego, najbardziej zacofa- 
nego ze wszystkich klerów, aby 
nie zrozumieć jeśli już nie wytłu- 
maczyć, tej wściekłości. Poza tym 
mają nieszczęście widzieć rzeczy 
bezpośrednio, a nie tak jak my po- 
przez szalbiercze depesze i sfałszo- 
wane fotografie. Bergamin... tłu- 
maczył mi, jak to w Barcelonie 
pierwsze sałwy wyszły z kościołów, 
jak to spalony kościół prawie za- 


z chóru albo z dzwonnicy strzelał 

do wojsk rządowych”. 

„Nasi przyjaciele znaleźli się wo 
bec prostej sytuacji: po stronie re- 
belii napewno zacofanie, zniszczenie 
narodu i kultury w sensie tak ma- 
terialnym, jak i duchowym. Po stro 
nie Rządu wielkie ryzyko, ale i po- 
ważne szanse zaszczepienia pewne- 
go dnia naszej inspiracji po prze- 
waleniu się dramatów, dziś już nie- 
uniknionych'*. 

Autorem tęgo straszliwego aktu 
oskarżenia pod adresem faszystów 
hiszpańskich jest, powtarzamy — 
redaktor katolickiego czasopisma 
„Esprit. Ci katolicy francuscy — 
przynajmniej w swych najświatlej- 
szych warstwach, są jednak, jak 
widać, całkiem inną rasą ludzi, niż 
np. polscy paulini lub franciszka- 
nie z Niepokalanowa: nie gloryfi- 
kują mordów i rzezi, dokonywa- 
nych w cieniu krzyża przez „najem 
ników maurytańskich” p. Franco, 
nie wysyłają depesz hołdowniczych 


tencję hiszpańskich zdrajców i 
sprzedawczyków, nie wierzą „szal 
bierczym depeszom i sfałszowanym 
fotografiom", nie entuzjazmują się 
„pochwałami dla Hitlera“ i nie 
przestają być patriotami. To jest 
właśnie jedna z głównych różnic 
między prawdziwą kulturą a za- 
chłannym i fanatycznym wsteczni- 
ctwem. 
= 

Posłuchajmy teraz głosu z innej 
strony. Znany pisarz sowiecki — 
Erenburg w jednej ze swych ko- 
respondencji, pisanych jeszcze 
przed zajęciem Toleda przez rebe- 
liantów, przytacza szereg cieka- 
wych szczegółów, charakteryzują- 
cych należycie „bohaterskich ob- 
rońców Alkazaru*. 

i wypadku — 

pisze Erenburg — powstańcy wyła- 
pali kobiety i dzieci z ulicy i popę* 
dzili pe do Alkazaru. Mienili się 
następcami Cyda, a przed gniewem 
ludu kryli się 
za spódnicami porwanych kobiet i 
za pieluchami skradzionych dzieci. 

„Żona jednego z oficerów próbo- 
wała uciec z Alcazaru z dwojgiem 
swych pociech. Wybiegła na plac. 
Milicjanci opuścili karabiny. Roz- 
legł się strzał; to jakiś „biały* za- 
bił żonę swego kolegi. Dzieci pobie- 
gły aż do milicjantów. Ponurzy 
mężowie z F. A. I. (anarcho - syn- 
dykaliśc: hiszpańscy—przyp. nasz), 
którzy witają się wzajemnie okrzye 
kiem. „Cześć i dynamit!* — wzięli 
dzieci ostrożnie w ramiona, a robot 
nice Toledo przyniosły im mleka... 
Sześciu żandarmów zbiegło w nocy 
z cytadeli. Mieli twarze tonących 
i bezdźwięczne głosy. Opowiadali 
mi o przekleństwie Alkazaru. Kiedy 
samolot faszystowski zrzucił ob- 
rońcom środki żywności, oficóro- 
wie zajadali szynkę i mówili do 
żandarmów: „Nabierzcie odwagi!” 
Pędzili zakładników w ogień i śmie- 
li się: „Padają od kul własnych lu- 
dzi!“ 


„biali" oficerowie i milicjanci, Pe" 
wien oficer powiedział: „Jesteście 
łotrami*. Robotnik odpowiedział: 
„Łotry — to wy! — My bronimy 
ideału". Chcemy szczęścia dla 
wszystkich, a wy — chcecie szczę- 
ścia dla swej kliki...“ Robotnicy 
nie sprzeczali się dłużej. Ścisnęli 
tylko mocniej karabiny. Oficer mil- 
czał chwilę, poczym powiedział: 
„Wy palicie, a my już bardzo długo 
nie mamy nic do palenia...“ Wów- 
czas milicjanci rozdzielili posiadane 
papierosy pomiędzy „białych“. Ko- 
mendant Alkazaru — pułk. Mos- 
cardo, rabuś kobiet i dzieci, wręczył 
milicjantom list: „To dla mojej żo- 
ny..." i milicjanci przesłali list żonie 
pułkownika..." 

Tak wygląda w prawdziwym 


do sadystów i opryszków w gene- |świetlle „bohaterstwo“ obrońców 
ralskich mundurach, nie odprawia- | Alkazaru i — „barbarzyństwo” lu- 


ja nabożeństw błagałnych na in- du hiszpańskiego. 


x. 


Cztery tajemnicze zgony 


w kazamatach Gestapo 


W więzieniach tajnej policji 
niemieckiej znowu zmarło czte- 
rech socjalnych demokratów. 


Dnia 2 października Gestapo 
zawiadomiła żonę b. sekretarza 
powszechnego zjednoczenia zwią- 
zków zawodowych w Hanowerze 
Brennecke'go, iż mąż jej umarł na- 
gle w więzieniu na udar sercowy. 
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Pokwitowania 


Na Centralny Robotniczy Instytut 
chałowicza, 

Zarząd Łódzkiego Związku O- 
kręgowego Piłki Nożnej wpłacił 
zł. 100, zamiast wieńca. 

Tow. K. Pużak — 15 zł. 

Tow. Teresa Perlowa 3 zł. 

W. i T. Wawrzyńscy zł. 3. 


Krystyna Chudzyńska zł. 1.50. 


Zw. Zaw. Drukarzy, Zarząd Gł. 
zł. 25 — zamiast kwiatów na trum 
nę. 

Dr. Henryk Schipper zł. 5 — 
zamiast kwiatów. na trumnę. 


Na fundusz stypendialny im. dr. 
Jerzego Michałowicza. 


Zofia Rothert zł. 5. 
Do dyspozycji Komisji Centralnej 


Zw. Zaw. w myśl wezwania z dn. 
14.VIII r. b. 


A. E: zł. 2, 
A. Kozietulski zł. 2. 


Dia rodzin po poległych w Kra- 
kowie. 


Zw. Rob. Przem. Metalowego 
w Polsce, Oddział w Starachowi- 
cach zł. 150. i 


Dla bezrobotnych. 
Maria Ulińska zł. 5—. 


Wkrótce po tym podobne za- 
wiadomienie otrzymali krewni b. 
sekretarza związku zawodowego 
robotników fabrycznych w Hano- 
werze Scheinhardta oraz rodziny, 
dwuch funkcjonariuszów b. orga- 
nizacji demokratycznej  „Reichs- 
banner”, Alfreda Jahna i Willie- 
go Hahna. O tych ostatnich Ge- 
stapo donosiła, iż popełnili samo- 
bójstwo przez powieszenie się. ' 

Brennecke był to mężczyzną w. 
wieku lat 53, który podczas ostat 
niej wizyty żony jego w więzieniu 
zupełnie dobrze się czuł zarówno 
fizycznie, jak i duchowo. W do- 
datku policja nie zgodziła się na 
to, by żona obejrzała ciało męża. 

Pozostali trzej nie mieli naj- 
mniejszych podstaw do popełnie- 
nia samobójstwa. Jedyna rzecz, 
która mogła doprowadzić ich do 
samobójstwa, to metody badania 
i metody przesłuchiwania areszto 
wanych, stosowane przez Gesta- 
po. Wie o tem każdy mieszkaniec 
Hanoweru, że policja bije, by wy 
musić zeznania. 

Powszechnie przypuszczają, że 
Brenneckego zakatowano na 
śmierć, a pozostali trzej popełnili 
samobójstwo z powodu znęcania 
się nad nimi. 


Str. 
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze Śradv na czwartek 


Inizgotąte zwycięstwo Roosevelta 
Kileska Landona 


NOWY JORK (PAT.). Roosevelt | sował stale na kandydatów repu- 
zwyciężył również, jak wynika z o- | blikańskich. 


trzymanych rezultatów, w stanie 


Skład kolegium wyborczego bę- 


New Hampshire, który zazwyczaj | dzie więc następujący: 523 elekto- 
zgodnie z długoletnią tradycją gło-lrów, głosujących za Rooseveltem 


i tylko 8 — za Landonem. | 


Dalsze szczegóły 
wyborów amerykańskich 


NOWY JORK (PAT.. Według 
otrzymanych dotychczas wyników, 
Izba Reprezentantów i Senat będą 
przedstawiały się w sposób nastę- 
pujący: demokratów wybrano 237, 
republikanów 41. Wyniki, dotyczą- 
ce 157 mandatów nie są jeszcze 
znane. Większość wynosi 210 gło- 
sów. 

Do senatu wybrano 15 demokra- 
tów, 2 republikanów. Wyniki, do- 
tyczące 19 mandatów, nie są jesz- 


Wybory do senatu obejmowały 
tylko jedną trzecią ogólnej liczby 
senatorów. 

Obecnie demokraci rozporzą- 
dzają 47 mandatami w senacie. Z 
nowowybranymi senatorami grupa 
ich będzie liczyła 62 senatorów. Li 
czba ta już znacznie przewyższa 
większość, wynoszącą 49 głosów. 

WASZYNGTON (PAT.). Według 
dotychczasowych obliczeń na Roo- 
sevelta padło 23.160.365 głosów, 
na Landona zaś 14.423.777 głosów. 


= przypada na demokratów 
cze znane, 


Sekretarz stanu spraw zagrani- 
cznych Hull oświadczył, że rezul- 
taty wyborów potwierdzają przy- 
tłaczającą większością amerykań- 
skie wysiłki na rzecz pokoju, decy 
zję utrzymania ścisłej neutralności 
w wypadku wojny, która to poli- 
styka będzie kontynuowana. 


NOWY JORK (PAT.). Według 
ostatnic. danych do Izby Reprezen 
tantów na ogólną liczbę 435 man- 


288, na republikanów — 73. Wą- 
tpliwych jest 76 mandatów. Na 96 
mandatów w senacie na demokra- 
tów przypada 68, na republika- 
nów — 16. Pozostałe mandaty są 
watpliwe. f 


Wybrani Polacy 


NOWY JORK (PAT.). Członko- 
wie Kongresu Polacy: Kościałkow- 
ski i Schuetz z Chicago oraz Sa- 
dowski i Lesiński z Detroit zostali 
ponownie wybrani. 


Ostrzeżenie 


W. Brytanii 


LONDYN (PAT.). Min. Eden, -od 
powiadając w Izbie Gmin na zapy- 
tanie w sprawie Iraku, oświadczył, 
iż nowy premier Iraku zapewnił 
ambasadora brytyjskiego w Bagda 
dzie, iż uważa za rzecz niezbędną 
utrzymywanie ścisłych stosunków 
przyjaznych z Rządem brytyjskim 
i zakomunikował, że pragnie rzą- 
dzić zgodnie z konstytucją. Do- 
wiedziawszy się o wydarzeniach z 


dn. 29 .pażdziernika — oświad- 
czył dalej minister — poleciłem am 
basadorowi naszemu ostrzec no- 
wego premiera przed smutnymi na 
stępstwami, jakie wywołać mogą 
wypadki w rodzaju zamordowania 
gen. Askari i podkreślić, że jednym 
z głównych kryteriów oceny nowe- 
go Rządu poza granicami Iraku bę 
dzie humanitarny stosunek jego do 
mniejszości. 


Bandycki napad 


na Uniwersytecie 


W środę około godz. 13-ej na 
spokojnie wychodzących z gmachu 
Auditorium Maximum  uniwersy- 
tetu warszawskiego dwu staden- 
tów prawa Mariana Łukasika, czion 
ką Legionu Młodych—Frakcja, i 
naszego towarzysza Leszka Raabe 
członka Związku Niezależnej Mło- 
dzieży Socjalistycznej bojówka 
„narodowa“ dokonała bandyckie- 
go napadu. 

Z tyłu rzuciło się na nich 8-iu 
bohaterów „narodowych“, Pod u- 
derzeniem lasek, napadnięci, któ- 
rym podstawiono nogi, upadli na 
ziemię. 1 

WÓWCZAS BOJÓWKARZE ZA 
CZĘLI Z CAŁEJ SIŁY KOPAĆ LE- 
ŻĄCYCH I BIĆ ICH LASKAMI. 

Dopiero krew na twarzy uderzo- 
nego jakimś twardym narzędziem 
Łukasika, oraz ukazanie się grupy 
studentów śpieszących na wykład 
od strony bramy uniwersyteckiej, 
spowodowały ucieczkę napastni- 
ków. 

Pomocy napadniętym udzielili 


pracownicy jednego z zakładów 
naukowych, znajdujących się na- 
przeciw Audytorium Maximum. 
Bezpośrednim powodem napadu 
było przypuszczalnie to, że napad- 


nięci w związku z. awanturami na 


Uniwersytecie wyrażali głośno 
swoje zdanie na temat napadania 
na bezbronnych i prowokowania 
zamknięcia uczelni. 


Charakterystycznym jest fakt, że 
kiedy poprzednio, jeszcze w czasie 
przerwy wykładowej, kilku zapal- 
czywych bojówkarzy rzuciło się w 
stronę później napadniętych, jakiś 
„przywódca* zwrócił się do nich z 
wezwaniem, aby „nie bili Polaków“ 
Tak było w zapełnionym młodymi 
studentami hallu. 


Na pustym dziedzińcu dokonano 
na tych samych ludzi brutalnej, 
bandyckiej napaści. 

Czas najwyższy skończyć z pla- 


niach. 


jm pałkarskich napadów na uczel- 


Myok w grwie Monk” precia „LLS 


We środę wieczorem zapadł wy- 


W motywach wyroku powiedzia- 


rok uniewinniający wydawnictwo | no, że dowód prawdy został: prze- 
„l. K. C.“. w sprawie wytoczonej | prowadzony. 


mu przez wyd. „Płomyka'. 


Tragiczne zajście w sądzie 


Plac przed Sądem Okręgowym w Sos 
nowcu był w środę terenem krwawe- 
go zajścia, którego ofiarą padły dwie 
osoby, W Sądzie Okręgowym w go- 
dzinach południowych zapadł wyrok, 
zasądzający niejakiego Ignacego Za 
kręta z Grodziska Mazowieckiego na 
płacenie alimentów żonie i dziecku. 
Po wyjściu z sadu Zakręt strzelił kil 
kakrotnie do swego teścia Gabrysia- 
ka z Ostrowia Wielkopolskiego, ra- 
niąc go w szyję. Następnie Zakręt 


strzelał kilkakrotnie do uciekającej 
żony, lecz nie trafił jej, raniąc w rę- 
kę przechodzącą obok niejaką Sa- 
dowską, po czym rzucił się do uciecz- 
ki, Zaalarmowany posterunkowy po- 
licji usiłował zatrzymać uciekające- 
go, ten jednak strzelił w kierunku po 
licjanta, chybiając. Posterunkowy w 
obronie własnej użył broni, raniąc 
w brzuch Zakręta, który przewiezio- 
ny do szpitala zmarł, 


„| ska 


GIBRALTAR (PAT.). Jak dono- 
si Agencja Reutera, powstańcy wy 
syłają pośpiesznie posiłki na front 
Estepona (w prowincji Malaga). 
Zajmują oni już od miesiąca oko- 
lice miasta Estepony, * położonego 
nad brzegiem morza Śródziemne- 
go, jednak nigdy dotąd nie atako- 
wali go. Jak sądzą, miasto to jest 
silnie ufortyfikowane. i 


Według wiadomości z wiarygo- była się w Stow. robotników ukra 


dnych źródeł, członkowie milicji lu 
dowej z Malagi, którzy otrzymali 
znaczne posiłki, przypuścili atak 
na pozycje powstańcze koło Este- 
pony. 

Bezustanne deszcze utrudniają 
znacznie akcję powstańców, którzy 
cofnęli się ostatnio około 2 mil. na 
odcinku Estepona. 


Fantazje „Le Journalu" 


„Le Journal* zamieszcza artykuł 
swego korespondenta w Hiszpani, 
który stwierdza, iż hiszpańska wojna 
domowa w ostatnich dniach weszła w 
zupełnie nową fazę, a mianowicie z 
wojny podjazdowej zamieniła się w 
normalną akcję wojenną przypomina 
jącą nawet wojnę pozycyjną. Zmianę 
tę korespondent przypisuje ingerencji 
Moskwy, która dostarczyła Rządowi 
madryckiemu najnowszego sprzętu 
wojennego, Korespondent informuje, 
iż pomoc moskiewską wyraża się nie 
tylko w formie wysłania do Madrytu 
i Barcelony licznych oficerów szta- 
bowych, lecz przede wszystkim w wy- 
syłce pierwszorzędnego sprzętu wojen 
nego. W obecnej chwili trzy so- 
wieckie okręty dniem i nocą wyłado- 
wują w porcie Kartageny materiały 
wojenne, Instruktorzy sowieccy cal- 
kowicie zreorganizowali lotnictwo rzą 
dowe. W nowych eskadrach na trzech 
lotników Rosjan przypada jeden Hi- 
szpan. Lotnictwo rządowe zostało wy 
posażone w potężne 3-motorowe so- 
wieckie samoloty bombardujące oraz 


w bomby sowieckie o szerokim pro- 
mieniu rażenia, 

Piechota rządowa została zaopa- 
trzona w sowieckię. czołgi, uzbrojone 
w armatki kalibru 87 mm., dwa ka- 
rabiny maszynowe i miotacze ognia. 

Ostatnia bitwa pod Illescas wyka- 
zała wyższość czołgów sowieckich nad 
małymi człogami włoskimi, używany” 
mi przez wojska gen. Franco. Od kil 
ku dmi wojska rządowe poczęły uży- 
wać pocisków gazowych, Jest to o ty- 
le charakterystyczne, że zarówno w 
Madrycie, jak i na terytorium obję- 
tym władzą Rządu madryckiego nie- 
ma żadnej fabryki, mogącej produko- 
wać tego rodzaju pociski. Tak więc— 
konkluduje korespondent — intensyw 
na pomoc ze strony Sowietów zmieni- 
ła całkwicie. oblicze hiszpańskiej woj- 
ny domowej. Należy przypuszczać, iż 
gen. Franco, który, jakkolwiek za- 
czyna napotykać na większy opór, 
nie mniej jednak w dalszym ciągu ma 
przewagę nad wojskami rządowymi, 
w najbliższym czasie przystosuje się 
do nowej metody walki. (PAT.). . 


Rekelianci zajęli lotnisko Getafe 


PARYŻ (PAT.). Havas donosi z 
Madrytu: Wojska powstańcze 
wkroczyły do. m. Getafe o godz. 
14.min. 15 po gwałtownym ostrze- 
liwaniu lotniska ogniem artyleryj- 
skim i karabinowym, wypierając 
kilkuset milicjantów, którzy osła- 
niali odwrót wojsk rządowych, ob- 
sadzając pierwsze budynki miaste- 
czka. O godz. 14 min. 30 zapaliły 
się zbiorniki płynnego paliwa na 
lotnisku, nad którym stanął słup 
czarnego dymu. O godz. 15 woi- 
rządowe całkowicie opuściły 


miasteczko Getafe. Generał Varela, 
którego oddziały zajęły Getafe, oś- 
wiadczył dziennikarzom: Możecie 
zawiadomić cały Świat, że Madryt 
zostanie zdobyty w tym tygodniu. 
PARYŻ (PAT.). Havas donosi z 
Madrytu, że oddział płk. Asensio 
zajął w środę o świcie m. Alcor- 
con, odległe o 11 xim. od Madrytu 
Przedmieście Madrytu Carabanchel 
jest obecnie ostrzeliwane przez ar- 
tylerię powstańczą. W środę walki 
dokoła Madrytu ogarnęły odcinek 
20-kilometrowej długości. 


AETUD C i TORO ENE BAARN BOGOCIE WE BAZE TY OKS h GARN 


Mad belgijski otrzymał votum ufności 


BRUKSELA (PAT.). Izba Depu- 
towanych uchwaliła 135 głosami 
przęciwko 41 rezolucję, wyrażają- 
cą Rządowi zaufanie. Rezolucja ta 
zgłoszona została w związku z in- 


terpelacjami reksistów, frontystów 
i komunistów o polityce wewnętrz 
nej Rządu i zakazie zgromadzenia 
reksistów w dn. 25 paździerńika. 


Pierwszy wyjazd Mussoliniego 


poza granice Włoch. 


Reuter w depeszy z Budapesztu 
podaje pogłoskę, jakoby król Wik- 
tor Emanuel i Mussolini zamierza- 
li odwiedzić Węgry w okresie, po- 
przedzającym święta Bożego Naro- 
dzenia. Jednocześnie do Budape- 
sztu przybyłyby i inne wybitne o- 
sobistości polityczne, reprezentują- 


ce państwa obce. 

Wizyta ta ma być rzekomo po- 
twierdzeniem harmonii, panującej 
wśród mocarstw, reprezentowa- 
nych na tym zjeździe. 

Reuter zaznacza, iż byłaby to 
pierwsza podróż Mussoliniego od 
wielu lat poza granice Włoch. 


Walka z „vendettą” 


Rząd turecki postanowił wyplenić 
zakorzeniony w niektórych miejsco- 
wościach zwyczaj vendetty. Członko- 
wie rodzin, poczuwający się do ven- 
detty lub przez nią zagrożeni, będą 
wysiedleni do miejscowości, odległych 
przynajmniej o 50 klm. od stałego 


miejsca zamieszkania. 

(Zwyczaj „vendetty* czyli zemsty 
polega u wielu narodów południowych 
na tem, iż za zabójstwo krewni zamor 
dowanego mordują któregokolwiek z 
członków rodziny mordercy, a nie u- 
uciekają się do sądów. —Przyp. Red.). 


(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej) 


= R5 
113-letni powstaniec 

idzie pieszo ze Stopnicy do Kielc 
Na przedmieściu Baranówka pod ļkiewicz: twierdzi, że uczestniczył 


Kielcami znaleziono przy drodze |w powstaniu r. 1863 i obecnie w 
staruszka, którego odwiedziono do |celu otrzymania należnego mu za- 


szpitala. 


opatrzenia szedł pieszo ze Stopni- 


Chorym okazał się 113-letni Te|cy do Kielc. W drodze jednak za- 
ofil Stankiewicz ze Stopnicy. Stan | słabł wskutek wyczerpania. 


Zaciekłe walki w Hiszpanii|Załobne posiedzenia i zebrania 


Rebelianci cofnęli się 


we Lwowie 


(Kor. wł.). 


W niedzielę, dnia 1 listopada od 


ińskich „Robitnycza Hromada“ we 
Lwowie uroczysta akademia z o- 
kazji 18-tej rocznicy „l-go listo- 
pada 1918 r.". 


W trakcie referatu tow. P. Bu- 
niak poświęcił dłuższe wspomnie- 
nie Zmarłemu Towarzyszowi Igna 
cemu Daszyńskiemu i Jego pracy 
przedwojennej wśród proletarjatu 
ukraińskiego w Galicji Wschod- 
niej. Wspomnienia tego wysłuchali 
obecni, powstawszy z miejsc, od- 
dając cześć i hołd Zmarłemu To- 
warzyszowi. 


Zebranie żałobne ku czci Tow. 
Ign. Daszyńskiego odbyło się w 
Związku Zaw. Dozorców i Robot- 
ników Niewykwalifikowanych 
„Praca* we Lwowie, na którym 
przemówienia wygłosili prezes or- 


ZIÓŁ 


ganizacji tow. J. Folines oraz se- 
kretarz tow. T. Pańków (po ukra- 
ińsku). 

Dnia 2 listopada odbyło się we 
Lwowie zebranie plenarne Wy- 
działu Związku Zawodowego Dru 
karzy i pokrewnych zawodów, na 
którym obecni byli przedstawiciele 
drukarzy, introligatorów i pomocy 
drukarskiej. Zebranie zagaił pre- 
zes Związku, tow. Gabriel Ben- 
rad, poczym wygłosił on dłuższy 
referat o życiu i działalności Zmar 
łego Towarzysza Ignacego Da- 
szyńskiego. 

Zamiast wieńca na trumnę Zmar 
łego Towarzysza, Wydział uchwa 
lił złożyć 50 zł. na kolonię waka- 
cyjną dla dzieci robotników. 

Podobne zebrania odbyły się we 
wszystkich Związkach Zawodo- 
wych we Lwowie. 


PRZ”ECIWARTRETYCZNE 
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Wiadomości Gbortowe 


TOW. DR. MICHAŁOWICZA. 


Zarząd Polskiego Związku Pił- 
ki Nożnej otrzymał cały szereg li- 
stów z kondolencjami z powodu 
zgonu wiceprezesa związku tow. 
dr. Jerzego Michałowicza, W zwią- 
zku z powyższem zarząd PZPN. 
składa za pośrednictwem prasy po- 
dziękowania za przysłane kondo- 
lencje. 


KONSEKWENTNA AKCJA 
KRAKOWA. 


najbliższym czasie Okręgowy 
W. F. w Krakowie zwoła w 
porozumieniu z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego konferencję 
z udziałem wychowawców fizycznych 
krakowskich szkół średnich dla omó- 
wienia prób, ' podniesienia poziomu 
sportowego wśród młodzeży szkolnej, 
której zachowanie się na mprezach 
pozostawiało wiele do życzenia. 


Uchwały konferencji sportowej 
zwołanej przez Okręgowy Urząd WF. 
w krakowskiej sprawie podniesienia 
poziomu etycznego i moralnego u 
stortowećw oraz wy'ępienia awantur 
na boiskach wprowadza w życie jako 
pierwszy w Krakowie robotniczy klub 
sportowy „Legia“, organizując w lo- 
kalu własnym przų ul. Dunajewskie- 
go 5, adczytu i noaadnnki przy wepół- 
pracy dyr. studium W. F., kierowni- 
ka poradni sportowo - lekarskiej wy- 
bitnych znawców `z poszczególnych 
dziedzin sportu i redaktorów sporto- 
wych. 


Pika nożna 


CZWÓRKA „UCIEKINIERÓW* 
Z LEGII WARSZAWSKIEJ 
PRZYDAŁA SIĘ... 


Rozegrany w Nowym Jorku mecz 
piłkarski między załogą „Batorego“. 
a reprezentacią Polsko =- Amerykań- 
skiego Klubu Sportowego zakończył 
się zwycięstwem załogi „Batorego“ w 
stosunku 4:1. 

Jak wiadomo, 1sze spotkanie wygrał 


Z dnia 

PZPN. DZIĘKUJE ZA KONDO- 
LENCJE Z POWODU ZGONU 
W 

U 


Polsko - Amerykański Klub w sto- 
sunku 8:1. Tym razem „Batory“ wy- 
stąpił ze słynną czwórką „uciekinie- 
rów“ z warszawskiej Legii. 


LWÓW PRZERYWA DALSZE 
ROZGRYWKI PIŁKARSKIE. 


Zarząd lwowskiego okręgowego 
związku piłki nożnej uchwalił wstrzy 
mać wszystkie rozgrywki piłkarskie 
o mistrzostwo okręgu lwowskiego. Po 
wodem tej uchwały był fakt. iż wa- 
runki atmosferyczne uległy ostatnio 
znacznemu pogorszeniu. narażając 
zdrowie zawodników, biorących udział 
w zawodach. 


KPT. KUBLIN JEDZIE NA ŚLĄSK 
DLA PRZEPROWADZENIA DO- 
CHODZEŃ. 


Jak się dowiadujemy, zarząd Ligi 
PZPN postanowił delegować swego 
wiceprezesa kpt. Kublina dla przepro 
wadzenia dochodzeń w głośnej spra- 
wie zarzutów postawionych przez KS. 
Śląsk klubowi Dąb o usiłowanie prze- 


kupienia bramkarza Mrozka przed 
meczem Śląsk — Dąb 25 październi- 
ka. Po przeprowadzeniu dochodzeń 
kpt. Kublin wróci do Warszawy i zre- 
feruje całą sprawę na posiedzeniu za 
rządu Ligi w dniu 9*b. m, wieczorem, 


W NIEMCZECH UWAŻAJĄ RUCH 
ZA NIEMIECKĄ DRUŻYNĘ. 


Prasa sportowa w Niemczech zain- 
teresowała się szeroko zdobyciem po 
raz czwarty tytułu mistrza piłkarskie 
go Polski przez „Ruch*. Wiadomość 
o sukcesach Ruchu podawana jest na 
widocznych miejscach. Warto przy 
tym zwrócić uwagę, że w Niemczech 
są przekonani, iż drużyna Ruchu skłą 
da się z Niemców zamieszkałych w 
Polsce. Przekonanie to powstało na 
skutek mylnych informacyj prasy 
berlińskiej. Mimo kilkakrotnych za- 
przeczeń ze strony Polski, pogłoski te 
nadal się utrzymują i w tych dniach 
fałszywe te informacje o rzekomym 
pochodzeniu niemieckich graczy „Ru- 
chu“ powtórzyło radio niemieckie, 


Roks 


WAWEL PRZEGRAŁ Z WISŁA 
WOBEC CZEGO ZŁOŻYŁ 
PROTEST... 


Dowiadujemy się, że WKS Wawel 
zwrócił się do Polskiego Związku Bok 
serskiego o skontrolowanie, czy zgło- 
szenie boksera Wisły Rakoczego (da- 
wniej należącego do Garbarni) odby= 
ło się zgodnie z przepisami. 

Sprawa ta jest o tyle o tyle waż- 
ną, że w razie stwierdzenia nieformal 
ności, PZB, może zweryfikować mecz 
Wawel — Wisła na remis 8:8, a wó- 
wczas kwestia zdobycia mistrzostwa 
drużynowego Krakowa byłaby nadal 
otwartą j decydujace znaczenie mia- 
łyby dalsze spotkania Wawel — Sokół 
i Wisła — Makabi. 

Przy okazji zaznaczamy, że i Ware 
ta poznańska zdobyła mistrzostwo 
Poznania mimo porażki na ringu. 


Tenis 


TENISOWE MISTRZOSTWA 
KL. B. 


W drużynowych mistrzostwach Pol 
ski w kl. B do finału zakwalifikowa- 
ła się AZS — warszawski, Unia (Lu 
blin) i TK 88 (Poznań). Ponieważ 
AZS wygrał z Unią walkowerem, po 
został do rozegrania mecz AZS—TK 
33, który został przełożony na rok 
przyszły. Zwycięzca oprócz zdobycia 
tytułu mistrza kl. B zakwalifikuje się 
do rozgrywex o wejście do kl. A z 
jedną z drużyn wskazanych przez Ko 
misję Sportową PZLT. 


Żeglarstwo 


ZIMOWA PODRÓŻ STATKU 
SZKOLNEGO „DAR POMORZA*. 


Statek szkolny Państwowej Szkoły 
Morskiej — „Dar Pomorza“ w dro- 
dze swej do Colon (Panama) zawinął 
dnia 1 listopada r. b. na wyspę św. 
Tomasza (Antylle). Po krótkim posto 
ju statek w dniu 4 bież, m-ca uda się 
w dalszą drogę do Panamy. Na statku 
wszystko w porządku — uczniowie i 
załoga zdrowi. Statek — jak wiado= 
mo odbywa nową podróż dookoła 
świata. 


WKUWOBEWZCZOWCE r a NINE TIRET RE PIGAREOSOWCPZIE e EW 

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 


Z Górnego Śląska 


Na Slasku brak... wegla 


Kto ponosi odpowiedzialność ze te stosunki? - 


Na Śląsku mamy nadmiar węgla 
i nieraz latami całymi leżą wielkie 
hałdy węgla. Gdy jednak nadcho- 
dzi zima, trudno o węgiel nie tylko 
w całej Polsce, ale także na Śląs- 
ku. Prywatni odbiorcy często nie 
mogą otrzymać węgla, lecz muszą 
się posługiwać różnemi pośredni- 
kami. Cały przemysł węglowy spę- 
tany jest kajdanami koncernów i 
licencyj. Stworzono olbrzymią sieć 
sprzedawców, którzy zajmują sta- 
nowisko monopolistyczne i utrud- 
niają nabycie węgła poza biurami 
sprzedaży. 

Ostatnio donoszą z powiatu 
pszczyńskiego, oo następuje: 

W związku z nadchodzącą zimą 
setki furmanek z miejscowości pod 
górskich, jak Andrychowa, Lanc- 
korony itp„ przyjeżdżają do naj- 
bliższej dla nich kopalni „Piast“ 
w Lędzinach, aby tutaj zaopatrzyć 
się w węgiel. Dla tego też codzien- 
nie od wczesnego ranka widać 
przed kopalnią długi, dziesiątki 
furmanek liczący, korowód. Każdy 
z przybyłych chce kupić węgla. 
Jakież go jednak spotyka rozcza- 
rowanie, kiedy po długim czeka- 
niu dowiaduje się, że... węgla za- 
brakło. Kopalnia nie może nadą- 
żyć produkowania w stosunku do 
zamówień w obecnej porze, pod- 


czas gdy część załogi została wy- 
słana na turnus. Z tego powodu 
szereg kupujących musi albo je- 
chać do innej kopalni, albo wra- 
cać z powrotem bez węgla do do- 
mu. Czyżby na Śląsku już napraw- 


dę zabrakło węgla? Kiedy jest za- 
potrzebowanie na węgiel, wysyła. 
nie ludzi na turnus nie jest chyba 
koniecznością. 

Kto jest za te stosunki 
wie odpowiedzialny? 


właści- 


Strajk w hucie „Zgoda“ 


W hucie „Zgoda“ należącej do 
„Wspólnoty Interesów", wybuchł 
strajk załogi. Zastrajkowało w ko- 
tłowni 200 robotników, w kużni 33 
w tokarni 250, w ślusarni 200, ra- 
zem 683. Strajk spowodowany zo- 
stał nagłem wycofaniem przez dy- 
rekcję huty większego zamówienia 
dla wysokich pieców. Pomimo, że 
materiał był już na miejscu, dy- 
rekcja kazała przerwać pracę i tak 


zamówienie jak przygotowany ma- 


teriał przekazano do firmy Ziele- 
niewski poza G. Śląsk. Robotnicy 
przystępując do strajku, domagają 
się zatrzymania zamówienia d!a 
huty. 


Na interwencję rady zakładowej 
oświadczono radzie, że huta posia 
da jeszcze zamówienie na 1000 ton 
i nie jest w stanie wykonać drugie 
go, krótko terminowego zamówie- 
nia. Wobec takiego postawienia 


Z Zagłębia Dabrowskiego 


Czy wielka powódź 
może zalać kopalnie w Zagł.Dąbr. 


Podczas ostatniej powodzi w 
Zagł. Dąbr. wskutek zatoru na te- 
renie prac regulacyjnych Brynicy 
zagrożone były silnie fabryka che- 
miczna Radochy oraz okoliczne 
domki mieszkalne. Domki zostały 
opróżnione. Podczas powodzi na- 
deszły też alarmujące wiądomości, 
że do kopalń. Niwka i. Modrzejów 
wdarła się już woda i grozi zato- 
pieniem kopalń. Niebezpieczeń- 
stwo, grożące kopalniom, trzyma- 
no w tajemnicy, z obawy przed o- 
pinją publiczną. W związku z temi 
wypadkami trzeba się zapytać, czy 
wielka powódź może zagrozić w 


przyszłości tym kopalniom? 
Konferencje 
w Inspektoracie Pracy 


W piątek w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu odbędzie się konferen 
cja sekretarzy wszystkich związ- 
ków zawodowych, celem omówie- 
nia całokształtu stosunków robot- 
niczo = przemysłowych. W myśl o- 
kólnika p. ministra Opieki Społe- 
cznej konferencje takie odbywać 
się będą w każdym miesiącu. Ma 
to na cel uutrzymanie ścisłego kon 
taktu między inspekcją pracy a ro- 
botnikami, co pozwoli na usunięcię 
wielu bolączek, będących niejedna 
krotnie powodem poważnych zatar 
gów. 


Nieludzki kamienicznik. 


W piwnicy (nawet nieotynko» 
wanej cegłami) przy ul. Dobrej 
29 w Warszawie mieszka rodzina 
"Tomaszewskiego, złożona z ojca, 
żony i trojga dzieci. 


Ojciec, sparaliżowany od kilku- 
nastu lat, nie jest w stanie płacić 
komornego. Prze kilku laty zaj- 
mował on z rodziną pokój z ku- 
chnią w tym s="vm domu i zdo- 
bywał pieniądze na opłacenie ko- 
mornego, nezvimuiac lokatorów. 


Ale właściciel domu „wyperswa* 
dował* mu to, przyrzekając, że da 
Tomaszewskiemu pieniądze na 
kupno innego mieszkania. Pienię- 
dzy nie dał, natomiast dał piwni- 
cę. i 

I oto teraz kamienicznik Lemp- 
ke wyrzuca z tej piwnicy rodzinę 
sparaliżowanego  Tomaszewskie- 
go. Dziś komornik ma dokonać 
eksmisjil 


33) 


sprawy zwróciła się Rada Zakł. do 
„Wspólnoty Interesów" z interwen 


cją. 
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WYROK NA MALWERSANTÓW 
Z BANKU CUKROWNICZEGO. 


Przed Sądem Okr. w. Wilnie od 
była się sprawą o nadużycia, po- 
pełnione na szkodę . wileńskiego 
oddziału Banku -Cukrowniczego 
S. A. w Poznaniu przy pomocy 
sfałszowanych dowodów wpłat. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Izaak Sznejderowicz, Rafał Tokiń 
ski, Chaim Markowicz, Abram I- 
cek. Beński i Szofom Retman. 


Biuro Banku Cukrowniczego na 
podstawie sfałszowanych wpłat 
wydało polecenie pobrania, na 
podstawie wpłaconych rzekomo 
775 zł — 8 worków cukru, 965 


Nowe strajki w Bielsku 


Firma „Lenko“ w Bielsku, któ- 
ra swego 'czast była przyczyną 
głośnego na całą Polskę strajku, 
znowu sprowokowała nowy strajk, 
tym razem w filii swej pod Biel- 
skiem. 


Przyczyną strajku jest ponow- 
ne przyjęcie do pracy dwóch maj- 
strów, swego czasu zwolnionych 
na żądanie załogo, jako podejrza- 
nych o współudział w zamordo- 
waniu sekretarza związkowego 
Dziendziela, którego znaleziono 
zastrzelonego. Dyrekcja tłómaczy 
się, że przeprowadzone przez po- 


'|icję dochodżenia przeciwko maj- 


strom nie potwierdziły zarzutów, 
jakoby wiedzieli, względnie współ- 
działali w morderstwie. Robotnicy 
są jednak nadal przekonani, że 
sekretarza klasowego związku za- 
wodowego zamordowano na roz- 
kaz ludzi, którzy chcieli usunąć 
niewygodnego dla nich działacza 
robotniczego. 


Strajk trwa. 


Z 


W znanej fabryce keksów, wa» 
fi, biszkoptów i czekolądy braci 
Schramek w Cieszynie przy uł. 
Liburnia 15 oraz w fabryce czeko» 
lady „Delta* przy ul. Błogockiej 
30 wybuchł we wtorek strajk 
„polski“ robotników na tle zarob- 
kowym. 


Robotnicy wysunęli wobec pra- 
codawców żądanie podwyższenia 
płac w stosunku do wzrostu dro- 
żyzny na podstawie urzędowych 
ustaleń, a ponieważ delegaci za- 
łóż ne i pracodawców hie wskó- 
rali, został ogłoszony strajk. 

Fabrykę braci Schramek okupu- 
je 120 robotników, a fabrykę „Del- 
ta“ 50 pracowników. 


Strajk ma przebieg zupełnie 
spokojny. Robotnicy zwrócili się 
o interwencję w tym zatargu do 
klasowych związków zawodowych, 


Kierownictwo akcji strajkowej ob- 
jęły związki zawodowe, które na- 
wiązały rozmowy z zarządami obu 
firm. i 


zł — 10 worków cukru i wresz- 
cie cukru na sumę 1.558 zł. 

Sąd skazał: Izaaka Sznejdero- 
wicza na 4 lata, Rafała Tokińskie- 
go na 6 miesięcy, Markowicza na 
rok więzienia z zawieszeniem ka- 
ry, a Abrama Icka Beńskiego na 
400 zł. grzywny. 

Retmana z braku dowodów Sąd 
uniewinnił. 


EGZEKUCJA WIERZYTELNOŚCI 
14 MILJ. ZŁ. NA MAJĄTKU RU- 
DROFA. 


Komornik sądu grodzkiego w 
Brodach, na wniosek prokuratorii 
generalnej we Lwowie, przystępu 
je 24 b. m. do opisu i oszacowa- 
nia majętności słynnego z afer 
Rudrofa „Spółki Brody". 

Spis obejmuje około 20 miejs- 
cowości. Egzekucja wszczęta zo- 
stała w celu pokrycia wierzytelno 
ści w kwocie około 14 milionów 
zł, przypadającej skarbowi pań- 
stwa, tytułem podatku i grzywny 
oprócz narosłych odsetek i kosz- 
tów, 

NAPAD RABUNKOWY. 
W cegielni Reisa przy ul. Snop 


KOMUNIKAT 


KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, PKO. 1228 


Prace Ignacego Daszyńskiego 


DASZYŃSKI I. — Głosuj za Polską 


— O formach 
Pamiętniki t. I/I 
Precz z reakcją 


W pierwszą rocznic 


EETA 


— Mowa w sprawie polsko - ruskiej 
rządu 


Sejm, Rząd, Król, Dyktator 
Wybory galicyjskie przed sądem parlamentu 


przewroiu majowego 


Prace o Ignacym Daszyfńiskim 


[gnacy Daszyński. W 70 rocz. urodzin. Życiorys. 


Księga Pamiątkowa 30-lecie PPS. 
40-lecie PPS. 


Swoboda H. 


` powstania PPS. 
1. Daszyński. Pocztówka i 
Portret „drzeworyt 


I. Daszyński. Życie, praca, walka A 
Pierwsze piętnastolecie Polski niepodległej 
1988. Zarys dziejów pol. $ i 
Perl. F. Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim, do 


fr. 50 x 85 


1918— 


Książki wysyłamy: po: uprzednim ‘© rzymaniu należności plus 30 gr. na 


konto przesyłki: Pieniądze nadsyłać 
ezkach pocztowych. 


na konto PKO. Nr. 1228 lub w zna- 
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Wartość produkcji ziemiopłodów 


w Poisce i zagranicą 


Wartość produkcji przypadająca na 
1 ha powierzchni czterech głównych 
ziemiopłodów wykształtowała się, we 
dług danych Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego w lataehi 1929 oraz 1983, 
w Polsce i zagranicą, następująco: 
pszenica (wartość na 1 ha w zł.) rok 
1929 =- Australia 288, Francja 800, 
Rumunia 305, St. Zjednoczone A. P. 
295, Polska 460, rok 19838 Australia 
154, Francja 669, Rumunia 197, St. 
Zjednoczone 146, Polska 238. 


Żyto — rok 1929 — Francja 298, 


Rumunia 149, St. Zjedn. 99, P 
156. 


oraz do władz inspekcji ma) Jęczmień — rok 1929 — Francja 


i | ści produkcji 


531, Rumunia 251, St. Zjednoczone 
246, Polska 253; rok 1938 Francja 
388, Rumunia 71, St. Zjednoczone 
120, Polska — 148. 


Owies — rok 1929 — Francja 299, 
Rumunia 94, St. Zjednoczone 113, Pol 
ska 184, ' 

Na uw. zasługują dane o warto- 
Lej ZÓŻkÓW, Dane te 
przedstawiają się dla wymienionych 
wyżęj państw następująco. Rok 1929 
Francja 1588, Rumunia 1051, St. Zje- 
dnoczone A. P, 3188, Polska 465, rok 


1983 — Francja yi0, Buwana 498, 


St. Zjednoczone 1469, Polska 809. 
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Zgromadzenia Narodowego, z których wielu pełni | „szał to nazwisko, lecz nie wie nic o człowieku, który 


P. PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA 


CO MYŚLĄ W WERSALU. 


Zdecydowałem się wreszcie na wykonanie po- 
wziętego od dawna zamiaru i odwiedziłem państwa 
Jeżykowów w poselstwie rosyjskim. Powitali mię jak 
starego przyjaciela i poprosili do stołu, aby poczęsto- 
wać „czym chata bogata”, Pan Pierre Jeżykow, — 
może nie zupełnie poprawnie piszę jego nazwisko, ale 
trudno mi je zapamiętać, —pełni funkcje obserwatora 
ekonomicznego przy rosyjskim pośle. Pan von 
Stackelberg, poseł carski, w ślad za rządem Thiersa 
wyniósł się do Wersalu, i w poselstwie pozostali 
pierwszy sekretarz, Jeżykow i paru niższych funk- 
cjonariuszów. Podczas gdy wyższy personel posel- 
stwa próżnował w Wersalu, Jeżykow ledwo mógł 
podołać pracy. 

Na skutek osobistego polecenia posła zajmuje się 
on obecnie wszechstronnym zbadaniem sytuacji eko- 
nomicznej stolicy, oraz ustawodawstwa Komuny 
w dziedzinie gospodarczej. 

Jeżykow opowiedział mi, że lewicowi posłowie 


obowiązki merów w poszczególnych okręgach Pary- 
ża, zażądali, aby zgromadzenie udzieliło Paryżowi 
prawa wyborów municypalnych oraz wyboru ofice- 


rów Gwardii narodowej. Mniemają, że zarządzenie - 


to da partii porządku podporę moralną, któraby mo- 
gła doprowadzić do uśmierzenia buntowników, lzba, 
po uzgodnieniu z rządem, skłania się ku temu, aby 
częściowo zaspokoić żądania owych posłów. Nie 
trzeba jednakże, — zastrzegł się Jeżykow, — ulegać 
iluzjom co do tego, jakie mogą być wyniki tego za- 
rządzenia. Jeśli Komuna znajdzie wyjście z ekono- 
micznego worka, — dodał, — to walka się przeciąg" 
nie i wynik jej może być nieoczekiwany”. Zapyta- 
łem go, jakimi funduszami dysponuje Komuna, Oka- 
zuje się, że w ręce jej wpadły pieniądze kas pożycz- 
kowych i częściowo ministerium wojny; przechowy* 
wane natomiast w bankach pieniądze państwowe są 
dotychczas nietknięte, „Proszę pana, gdybym był 
na ich miejscu, — oświadczył mi Jeżykow, — to za- 
cząłbym od zarządzeń natury ekonomicznej. Będą 
oni (komunardzi) piezwyciężeni, jeśli położą rękę na 
prywatnych i państwowych kapitałów. Ale na 
szczęście nie ma wśród nich ani jednego dobrego 
ekonomisty”, — dodał, Zauważyłem, że po stronie 
powstania stoi tak wybitny socjolog i ekonomista, 
jak Marx, który — jeśli zajdzie potrzeba — nie po- 
skąpi Komunie swej rady. Jeżykow wykonał mimo- 


wolny ruch, aby zanotować to nazwisko w kajeciku, 
ale się powstrzymał i odparł, że kilka już razy sły- 


je nosi. 

Potem zaczęliśmy rozmawiać o Wersalu, W naj- 
większej tajemnicy Jeżykow udzielił mi wiadomości 
o ostatnim, posłanym przez angielskiego kuriera, ra- 
porcie posła rosyjskiego do cara. Pan von Stackel- 
berg oznajmiał w owym raporcie, że uważa Zgroma- 
dzenie narodowe za zupełnie niezdolne do stłumie- 
nia buntu. Jedyną nadzieję pokłada w pomocy hra- 
biego Bismarcka. „Międzynarodowy kredyt Francji 
zachwiany, — pisał, — aparat państwowy zdezorga- 
nizowany. Pesymiści bez zbytniego niezadowolenia 
przewidują, że cudzoziemcy zajmą stolicę . Jeżykow 
powiadomił mię również, iż Thiers nie cofa się przed 
niczym, aby przekupić wodzów Komuny. Sekretarz 


szefa władzy wykonawczej codziennie prawie bywa 


w Paryżu (i to mimo działań wojennych) i związany 
jest z grupami wojskowych oraz z urzędnikami, pra- 
cującymi w dziale aprowizacji Wyraziłem zdanie 
swe, jako postronny obserwator, że Komuna — 


mimo wszystkich braków — jest najuczciwszym rzą- 


dem w ostatnim ćwieróćwieczu. Scharakteryzowałem 
paru jej przywódców. „To racja", — zgodził się Je- 
żykow, — ale uczciwość tak blisko sąsiaduje z głu- 
potą, że się niczym od niej nie różni. Dobry rząd 
powinno się oceniać według innych kryteriów”, 
Dobrze już po północy pani Jeżykowowa przerwa- 
ła nam tę rzeczową rozmowę, Przypomnieliśmy so- 


bie Londyn. 
(D. c, n.) 


Aa 


Wiadomości z całej Polski 


kowskiej we Lwowie dokonali nie 
znani sprawcy krwawego napadu 
rabunkowego na urzędnika ce- 
gielni Flasznera. Rabusie ogłuszy- 
li Flasznera uderzeniem w głowę 
tępem narzędziem, po czym skra- 
dli mu portfel z 470 zł. i zbiegli. 


WÓJT DEFRAUDANTEM. 


Na polecenie prokuratora aresz 
towany został wójt gm. Rosubra 
(woj. Stanisławowskie) Józef Zu- 
bik za sprzeniewierzenie 2.670 zł. 
Zubik sfingował włamanie do ka- 
sy gminnej i to posłużyło do wy- 
krycia defraudacji. 


| 
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Kacix radiowy 
W RADA AIE E R AL E 


Dni kolonialne 
w Poiskim Radio 


Wśród aktualnych problemów, któ- 
re winny być znane naj ym war- 
stwom polskiego sp eczeństwa na 
pierwszy plan wysuwają się niewąt- 
pliwie sprawy populacyjne, migracyj- 
ne i surowcowe. Problem przeludnie- 
nią kraju i sprawa rynku pracy dla 
przybywających rok rocznie nowych 
rąk roboczych, oraz sprawa surowców 
niezbędnie potrzebnych dla życia na- 
rodu — winny być znane każdemu o0- 
bywatelowi, Dla popularyzacji tych 
zagadnień Liga Morska i Kolonialna 
organizuje w dniach 21, 22, 28 listo- 
pada Dni Kolonialne, które znajdą sil 
ny oddźwięk w pro radio- 
wych, bowiem Polskie Radio w ciągu 
całego tygodnia od dn. 18.XI nadawać 
będzie codziennie pogadanki, odczyty. 
i specjalne reportaże na tematy kolo- 


nialne, 

Dn. 18.XI usłyszą radiosłuchacze 
wywiad z p. L. Janikowskim, uczest- 
nikiem wyprawy Rogozińskiego do 
Kamerunu; dn. 19.XI nadana będzie 
pogadanka informacyjna w  Dniąch 
Kolonialnych; 20.XI „O Polakach za 
oceanem" potraktuje audycja połud- 
igwa dla szkół. Tegoż dnia zabierze 
głos w felietonie reportażu „Polacy w 
Brazylii“ — Bogdan Pawłowicz, 21.XI 
o godz. 10.15 przemówienie wygłosi 
„min. Kożuchowski, Prezes 
Głównej L. M. K. Audycja dla Pola- 
ków z zagranicy w tym dniu zilustru 
je naszą akcję kolonialną i jej przy- 
czyny. Dnia 22 XI w niedzielę „Gazet 
ka Rolnicza'* omówi sprawy kolonial- 
ne. Tegoż dnia reportaż z portu gdyń 
skiego, który przeprowadzi red. Sta- 
nisław Zadrożny przedstawi słucha- 
czom pracę portu towarowego i 080- 
bowego. W niedzielę również poga- 
danka dla wsi omówi osadnictwo za- 
morskie. Niedzielny szkie literacki 
p. t. „Przebłyski idei kolonialnej w 
naszej literaturze“ opracował Janusz 
Stępowski. Na zakończenie audycyj 
kolonialnych w tym dniu wystąpi z 
koncertem orkiestra Marynarki Wo- 
jennej w Gdyni. 28:XI nadana zosta- 
nie pogadanka aktualna p. t. „Walka 
o surowce”, Dn. 24.XI radiowa gazet- 
ka dla szkół omówi Dni Kolonialne, 
zaś pogadanka aktualna z tego dnia 
p. t. „Polska w roku 1950“ przedstawi 
problem przeludnienia kraju, Dnia 
25.XI recytacje prozy z książek o ko- 
loniach zakończa tydzień kolonialny 
w radio, 


Radio warszawskie 
PIATEK, 6 listopada. 


6.80 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.388 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.15 Dziennik poranny, 7.30 Muzyka 
z płyt. 8.00 Audycja dla szkół. 11.80 
„Audycja dla szkół“. (dla dzieci star- 
szych) 11.57 Sygnał czasu. 12.08 
Płyty. 12,40 „Piwnice do przechowa- 
nia owoców i jarzyn“ — pogadanka 
wygł. Marja Rogóyska. 12.50 
Dziennik południowy. 15.00 Wadomo 
ści gospodarcze, 15.15 Koncert. 15.55 
„Jak spędzć święto? 16.00 Film, pla 
styka, architektura. 16.10 Pogadanka 
spoleczna. 16.15 Rozmowa z chorymi 
ks. kapelana Michała Rękasa. 16.30 
Kwartet salonowy Rozgłośni Krakow 
skiej. 17,00 „W świątyni Pekinu* — 
feljeton — wygł. prof. Jan Jawor- 
ski. 17.15 Koncert solistów. 17.50 Po- 
gadanka aktualna. 18.00 Poradnik 
sportowy. 18.10 Wiadomości sporto- 
we. 18.20 Koncert reklamowy. 18,50 
Przegląd rolniczej prasy. 19.00 Recy 
tacjap rozy. 19.20 „4 pieśnią po kra- 
ju* — audycję prowadzi prof, Broni- 
sław Rutkowski, 19.45 Fragment ope 
rowy. 20.00 „O instrumentach orkie- 
stry symfonicznej“ — wygł. prof. dr, 
Łucjan Kamieński (z Poznania). 
20.15 Karol Kurpiński: „Leśniczy z 
kozienickiej puszczy* — opera. 21.15 
Dziennik wieczorny. 21.25 Pogadanka 
aktualna, 2130 Muzyką lekka z płyt. 
22.00 Koncert kameralny. 22.80 „Sku 
pione życie puzonisty Anzelma“ — 
skecz Tadeusza Markowskiego (z Po- 
znania). 22.45 Muzyka taneczna. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 
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„ROBOTNIK" 


ONEST OEREO EEEE EEA NR. 342 SSAA 


Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesiecznie 


z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową 


ŻYCIE WARSZAWY 


Likwidacja zatargów 
w fabrykach warszawskich 


Przy udziale inspekcji pracy, 
zlikwidowano zatarg w fabryce 
cykorji przy ul. Wolskiej 60 na tle 
wymówienia pracy 10 robotnikom. 
W wyniku rokowań wymówienia 
cofnięto. W fabryce maszyn młyń- 
skich przy ul. Skierniewickiej wy- 


bucht zatarg na tle wymówienia 
pracy 30 robotnikom z> powodu 
martwego sezonu i braku zamó- 
wień. Zatarg zlikwidowano + przy 
udziale inspekcji pracy ‘przez wy- 
płacenie robotnikom tym zapomóg. 


5.400 robotników 


na robotach publicznych 


Liczba zatrudnionych na robo- 
tach publicznych w Warszawie, fi- 
nansowanych przez Fundusz Pra- 
cy na m. stoł. Warszawę, wynosi 
podług ostatnich danych 5.400. 
Liczba ta utrzymuje „się, w po- 


równaniu z październikiem, na 
niezmienionym poziomie, dzięki 
wysiłkom, czynionym przez Fun- 
dusz Pracy i instytucje, prowa- 
dzące roboty. 


Nowa linia autobusowa 


Warszawa-Jabłonna 


W niedzielę, 8 b. m. „Autobusy 
powiatowe”, eksploatowane przez 
warszawski powiatowy związek 
samorządowy, uruchomią nową li- 
nię, autobusową  Warszawa-ja- 
błonna. Autobusy odchodzić będą 
z pl. Weteranów 1863 r. z przed 
parku Praskiego i będą zatrzy- 


mywały się na przystankach: Pel- 
cowizna, Żerań, Piekiełko, Wi- 
śniewo, Henryków, Dąbrówka 
Buków i Buchnik. Ogółem kurso- 
wać będzie codziennie w jedną i 
w drugą stronę po 24 wozy, na ra- 
zie tytułem próby w odstępach 
45-minutowych. 


0 nocną komunikację tramwajową 


dia prawobrzeżnej 


Mieszkańcy prawobrzeżnej War 
szawy uskarżają się na brak do- 
godnej nocnej komunikacji tram- 
wajowej. Obecnie cała Praga i 
wszystkie przyległe dzielnice ob- 
sługiwane są przez nocną linię 
tramwajową Nr. 10, biegnącą 
przez most Kierbedzia. Natomiast 
nie ma stałej nocnej komunikacji 
przez most Poniatowskiego, nie 
licząc dwuch kursów tramwaju 
nocnego do Gocławka. 

Byłoby niezmiernie pożądane 
uruchomienie nocnej linii tramwa- 
jowej, biegnącej przez obydwa 
mosty, dawną trasą linii „M“, a 
mianowicie: Al. 3-go Maja, Jero- 
zolimską, Marszałkowską, Kró- 


Ofiary 


Warszawy 


lewską, Krak. _ Przedmieściem, 
mostem Kierbedzia, Zygmuntow- 
ską, Targową,  Zieleniecką, Al. 


Poniatowskiego i mostem Ponia- 
towskiego. W ten sposób uzyska 
łyby nocną komunikację tramwa- 
jową: cała Saska Kępa, Kamio- 
nek, Grochów i okoliczne dzielni- 
ce. 

Linia ta miałaby również duże 
znaczenie dla mieszkańców śród- 
mieścia oraz dla mieszkańców cen 
trum stolicy, powracających w po 
rze nocnej z powyższych dzielnic. 

Tow. przyjaciół Saskiej Kępy 
nie ustaje w zabiegach o "rucho- 
mienie tej linii. 


pracy 


2robotników spadło z rusztowania 


Na rogu ul. Wolskiej i Okopo- 
wej, spadli z rusztowania z: wy- 
sokości Il-go piętra dwaj robot-, 
nicy: Tadeusz Żochowski, lat 25 
i Stefan Cichocki, lat 25. Lekarz 
Pogotowia stwierdził u Żochow- 
skiego złamanie kości prawego 


ramienia, oraz ogólne potłuczenie, 
u Cichockiego zaś — stłuczenie 
prawego boku i uda. Po udziele- 
niu pomocy, Ż. przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus, C. zaś na dwo- 
rzec Główny. 


Co grają w teatrach? 


TEATR ATENEUM: Codziennie 
o godz. 20 w. „Szkoła żon* Moliera 
w Jaraczem w reż. Perzanowskiej., 
Muzyka Romsaua I'a.,estru 

TEATR WIELKI: dziś w piątek 
„Dzwony z Kornewilu* w obsadzie 
premierowej, í 

Jutro- w sobotę „Faust“ z wystę- 
pami gościnnymi J. Czaplickiego (Wa 
lenty) i R. Wragi (Mefisto). „Faust“ 
ukaże się z „Nocą Walpurgii“. 
W niedzielę „Dzwony z Kornewi- 
lu", 

TEATR NAODOWY: Dziś w piątek 
„Śluby Panieńskie“ w świetnej obsa- 
dzie. 

W sobotę i w niedzielę 
Wyspiańskiego. 

TEATR POLSKI: Dziś i codzien- 
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Pickwicka* z Zelwerowi- 


czem, 
TEATR MAŁY. Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć* w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego. 
TEATR NOWY: Dziś błyskotliwa 
i dowcipna komed:za „Dowód osobi- 
sty“ Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej. 
W sobotę o godz. 4.30 pp. i w nie- 
dzielę o godz. 12 w poł. występy go- 
ścinne teatru Marionetek z Hahn- 
stein (Saska Szwajcaria) z widow1- 
rsa kukiełkowym o doktorze Fau- 
ie. 
TEATR LETNI: Dziś angielska 
komedia „Złoty wieniec* Stokesa. 
GYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka. 
rjera Alfa Omegi* z Dymszą, Zni- 
czem i Brochwiczówną na czele. 
OPERETKA: Dziś i codziennie 
„Wesoła wdówka” Lehara. Główne 
role grają: Kulczycka, Nochowicz, 


„Wesele“ 


znane www i, i l aa 


TEATR MALICKIEJ — daje w so- 
botę i niedzielę o godz. 4-ej popoł. 
cieszącą się rekordowym powodzeniem 
komedię „Trafika Pani Generałowej”, 
graną po raz 222-gi i 228-ci. 

Codziennie o godz. 8-ej wiecz. sztu- 
ka B. Shawa „Profesja Pani War- 
ren“ w reż. Sawana, 

TEATR KAMERALNY. Dziś 
sztuka H. Bogscha „Wróble gniazdo” 
z udziałem Adwentewicza, Grywińską 
i Grudzińską. 

W sobotę i w niedzielę o godz. 4-ej 
pop. „Matura'”. 

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś o godz. 7 wiecz. w sali 
przy ul. Elbląskiej 51 „Księżniczka 
chińska Turandot": 

ROSYJSKIE STUDJO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykole* w piatki, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej. 

CYRK STANIEWSKICH. Codzien- 
nie o 8.15, we wtorki, środy, soboty 
i święta 4.80 i 8.15. Wielki program 
jubileuszowy. 

Z FILHARMONII. Dziś, w piątek, 
odbędzie się * koncert „symfoniczny, 
na którym poznamy doskonałego wio 
lonczelistę francuskiego Pierre Four- 
nier'a. 

ARTYŚCI WĘGIERŚCY I ŚPIE- 
WACZKA ŁOTEWSKA W KON- 
SERWATOIUM. Jutro w sobotę 
odbędzie się w sali Konserwatorium 
o godz. 20.15 koncert artystów węgier 
skich. 

W niedzielę 8 bm. o godz. 20.15 wy 
stąpi z recitalem śpiewaczym w sali 
Konserwatorium śpiewaczka  łotew- 
ska artystka Opery Narodowej w Ry 
dze. i 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. ` 
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Napad na konduktora w tramwaju 


i ujęcie złodzieja 


W. tramwaju linii „21“, na ulicy 
Białołęckiej, 2-ch osobników doko- 
nało zuchwałego napadu na kon- 
duktora Aleksandra Blinkowa. W 
chwili, gdy konduktor znajdował 
się na tylnym pomoście przyczep- 
nego wagonu, z wewnątrz weszło 
na pomost 2-ch osobników. 

Korzystając z samotności, jeden 
z nieznajomych uderzył Blinkowa 
tępem narzędziew między oczy, 
drugi zaś chwycił za torbę z pie- 
niędzmi. Konduktor przewrócił się 
i mimo silnego bólu, zaczął wzy- 
wać pomocy, przyczym schwycił 


jednego ze sprawców. 

Na pomoc konduktorowi. pośpie 
szyli pasażerowie, którzy obezwła 
dnili zuchwałego rabusia i oddali 
w ręce policjanta. 

Drugi opryszek wyrwał się i 
zbiegł. W komisarjacie okazało się, 
iż złodziejem jest Jan Mielnicki. 
Po sporządzeniu protokółu oprysz- 
ka osadzono w areszcie. Za zbie- 
głym drugim rabusiem policja za- 
rządziła pościg. Rannego:w gło- 
wę i twarz Blinkowa opatrzył le- 
karz prywatny. = ~“ 


Katastrofa na dworcu Gdańskim 


Onegdaj wieczorem do pociągu 
Nr. 617, na I torze, idącego do Gdy 
ni, na 15 minut przed odejściem 
doczepiono 2 wagony. 

Wskutek silnego stuknięcia w 
chwili doczepiania, parowóz pocią- 
gu uderzył w pociąg towarowy, ja- 
dący z toru I mijanką na Il-gi. 

Wskutek starcia zostało uszko- 
dzonych 7 wagonów towarowych, 


parowóz zaś wyleciał z szyn, za- 
rywając się na pół metra w ziemię. 
Wypadku z ludźmi, na szczęście, 
nie było. 

Przerwa w ruchu pociągów trwa 
ła pół godziny. Na miejsce kata- 
strofy zjechały się władze śledcze 
z prokuratorem, oraz władze kole- 
jowe. 


Postrzelony w czasie bójki 


Po wyjściu ze szkoły zawodo- 
wej wieczorowej przy ul. Koperni- 
ka, wynikła bójka. Padł strzał i 
kula ugodziła w prawy bok 17-let- 
niego Antoniego Pokrywkę, prak- 
tykanta ślusarskiego. Ranny chło- 
piec biegnąc w stronę policjanta, 
wskutek silnego upływu krwi om- 
dlał i upadł na chodnik przed do- 


od zł. 2.— tygodnicwo 
C. E. R. Elektoralna 30 


Kronika organizacyjna 
PIĄTEK. 


W piątek dn. 6 b. m. o godz. 7 
w. na niżej podanych  Dzielnicach 
odbędą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości m referatami 
na aktualne tematy. 

WOLA — CZYSTE, Wolska 44, 
ref. tow. Zygm. Zaremba n. t. „Pol- 
ska na przełomie dwu. epok“. 

PRAGA — Brukowa 35, ref. tow. 
Sokołowski n. t.: „Stosunki gospo- 
darcze w Stanach Zjedn. Ameryki“. 

MOKOTÓW — Chocimska 23, ref. 
tow. Freud n. t.: „Stosunki gospo- 
darcze we Francji“. 

JEROZOLIMA — Chłodna 30 — 
ref. tow, Feliks Mantel. 

ANNOPOL — N. BRÓDNO 
Białołęcka 51, ref. tow. Gajewski 
Stanisław. 

CZERNIAKÓW —  Nowosielecka 
1, ref. tow. J. Dąbrowski. 

OCHOTA — Grójecka 94, refer, 
tow. Bart np. t.: „Nowa - konstytu- 
cja sowiecka“. 

MARYMONT — ŻOLIBÓRZ — 
Krasińskiego 10. 


Nowe gmachy szkolne 


Wykończono roboty murarskie 
przy budowie dwuch nowych gma 
chów szkolnych, a mianowicie 
przy zbiegu ul. Żelaznej i Leszno 
oraz Stawki Nr. 21, z których ka- 
żdy obliczony jest na cztery szko- 
ły powszechne. Obecnie przystą- 
piono do wykonania wiązań da- 
chowych. Poza tym założono fun- 
damenty pod budowę dalszych 
nowych "gmachów: -dla. dwuch 
szkół powszechnych przy ul. Osz- 
miańskiej na Targówku i trzech 
szkół przy ul. Grotgera w dzielni- 
cy Belwederskiej. W czterech tych 
więc gmachach znajdzie pomiesz- 
czenie trzynaście szkół powszech- 
nych. Będą one oddane do użyt. 
ku od nowego roku szkolnego. 
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mem Ordynacka 13. Lekarz Pogo- 
towia udzielił pomocy Pokrywce 
i w stanie b. ciężkim przewiózł go 
do szpitala św. Rocha. Policja 
10 komisarjatu zajęła się odszu- 
kaniem sprawcy postrzelenia. 


T. U. R. 


PUBLICZNE ODCZYTY SOBOTNIE 

Warsz. Oddział TUR, urządza w 
sobotę (7 listopada) o godz. 8 m. 15 
w lokalu Zw. Zawodowego Drukarzy 
(Nowy Świat 38) odczyt publiczny 
prof. Zygmunta Szymanowskiego p. t. 
„Hiszpania. Odczyty będą urządzane 
w każdą sobotę. 


Cena biletów: 40 gr., dla członków CASINO: 


organizacyj robotniczych — 30 gr. 
Wycieczki. W najbliższą niedzielę 
8 listopada o godz. 10 m. 45 rano od- 
będzie się staraniem Warsz. Oddz. 
TUR, wycieczka do Muzeum Naro- 


dowego. 
Wstęp dla członków TUR. — 5 gr. 
dla nieczłonków — 15 gr. -Zbiórka 


koło pierwszej bramy Muzeum Na- 
rodowego, licząc od strony Nowego 
Świata. Zapisy u tow. Mańkowskiego 
(OKR. Długa 21), w godz. od 2 do 8. 


Młodzież P. P. S. 


Kolporterzy Zarządów Kół P.P.S. 
zgłoszą się do Administracji „Młodzi' 
Idą“, po egzemplarze 3-go numeru 
„Młodzi idą“, który ukazał się w dniu 
dzisiejszym. 

WW M .P. P..S. 


Nasza Rubryka 
Poszukiwanie pracy 


MŁODA dziewczyna poszukuje po- 
sady w sklepie. Oferty proszę zgła- 
szać: Administracja Robotnika dla 
W. S. 


Zwolnienie od opłaty 
na Fundusz Pracy 


Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych podał do wiadomości wszy- 
stkich Ubezpieczalni Społecznych 
zarządzenie ministra opieki spo- 
łecznej, wyjaśniające, że od je- 
dnorazowych odpraw wypłaca- 
nych ubezpieczonym, którzy nie 
uzyskali prawa do renty, emerytu- 
ry lub zaopatrzenia, nie należy 
potrącać opłat na Fundusz Pracy, 
przewidzianych przy wypłacaniu 
emerytur, rent lub zaopatrzeń o 
charakterze stałym. 


Pożar 


Przy ul. Czerniakowskiej 112, w 
składzie paszy, należącym do Ru- 
chli Wasermil, wskutek szczelin w 
przewodzie dymowym, zapaliło się 
drewniane przepierzenie składu, 
oraz sieczka. 

Na miejsce przybyło pogotowie 
Ill-go oddziału straży, które po 
godzinnej akcji, pożar ugasiło. 
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Podwyższenie ceny masła 


Na posiedzeniu komisji notowań 
cen nabiału m. st. Warszawy po- 
stanowiono notować następujące 
orientacyjne ceny masła od 4 b. 
m.: wyborowego w opakowaniu i 
w blokach — 2.80 gr. (dotychczas 
2 zł. 70 gr.), w drobnem opakowa- 
niu firmowem — 2 zł. 90 gr. (dotąd 
2 zł. 80 gr.) deserowego II gat. i 
mleczarskiego solonego — 2 zł. 50 
gr. (2 zł. 40 gr.) i osełkowego -— 2 
zł. 20 gr. (2 zł. 10 gr.), wszystko za 
kg. w sprzedaży hurtowej. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Maria Stuart“. 
APOLLO: „Dwa dni w raju". 


AMOR: „Czu-Czin-Czau* i 
pan szofer". 
ACRON:. „Mazur“ i „Namiętin ko- 
chankowie*. 
AS: „Jego wielka miłość”. 
ATLANTIC: „Anthony Adwers*, 
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra- 
cję". 
BIS: „Zew krwi“ i „Mała mateczka”. 
CAPITOL: „Trędowata*. 
Pocz. 4, 


CAPITOL?" $ 
„TRĘDOWATA 


W rol, główn, 


Elżbieta Barszczewska 
Franciszek Brodniewicz 


„Jaśnie 


z Martą 


„Skowronek“ 
Eggerth. 


$ 4, 6, 8, 10 
CA INO ` święta od 12-e 


MAOWRONEN 


Martą Eggerth 


COLOSSEUM: „Cissy“. 

CORSO: „Ludzie w tunelu" i rewia. 

CZARY: „Pan Twardowski”. 

FAMA: „Dzisiejsze czasy“ z Chapli- 
nem, 

FILHARMONIA: „Godzina pokusy“ 

FLORIDA: „Zapomniany człowiek“ i 
„Świat jest zakochany”. 


FORUM: „Krwawe perły” i „Potę- 
pieniec*. 
ELITE: „Panowie w cylindrach“ i 


„Pokój Nr. 309“. 
EUROPA: „Król kobiet“, 
GDYNIA: „Maira Raszkircew“. 


HOLLOWOOD: „Ostatni akord“ i re. 
wja z R, Gierasieńskim. 


NIEZAMOŻNA studentka poszuku-|| MOLLY WOOD 


je pomieszczenia przy rodzinie za lek- 
cje (muzyka, francuski) lub za nie- 
wielką dopłatę. Łaskawe oferty pro- 
szę kierować do Redakcji 
ką' sub: „Studentka“. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


e m 


A. A. A. A. A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel- 
ski, nowoczesne od zł.-80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja“ Twar 
da 5, telefon 2-47-67. 
wieloletni 


STARSZY FELCZER swoi: 


szpitali oddziałów chorób skórno-we- 
nerycznych laborant pracowni bak- 


zdaza M. SALAMON. 32 
FUT: Paletka KUR*" Skórza- 
Sportowe, Topiel Nalewki 39, (5 ed 


początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45 
ł 


"aoc Ostatni akord 


na scenie rewja 
' na czele zesp. R. Gierasieński 


HELIOS: „Straszny dwór“. 

ITALIA: „Czarny Anioł". | 

KOMETA: „Carewicz” i rewia. 
Rino- 


|” res KOMETA =a 


‘ul Chłodna 49, tel. 6.48-51. | 


| Marta Eggerth, George Alexander, 
Hans Sóhnker 


CAREWICZ 


według operetki Fr. LEHARA 
Reżyser: Victor JANSON 


REWJA 


LOS: „Ewa“ z Magdą Schneider. 


Í MAJESTIC: „Jadzia“ ze Smosarską. 
ANTINEA. „Burza nad światem” i! 
„Czerwony kapturek“. i 


MAJESTIC .. 


Nasze stałe ceny 
Balk. 75. Parter 1 


SMOSARSKA 


JAKO 


JADZIA 


DozwolL od 7 lat 


MASKA: „Dr. X“ i „Dla Ciebie tań- 
czę“. 

METRO' „Caliente — miasto miłoś- 
ci“ i rewia, 


MEWA: „Dawid Copperfield“ i 
„Dancing na księżycu”, 
MINERWA: „Czarne Róże”, 
MUCHA: „Dyktator“ i 
skończony'. 

NOWA TOMBOLA: „Biała parada“ 
i „Czerwony sułtan“, 

KINO MIEJSKIE „Magnolja*. 


Kino MIEJSKIE 


Pocz. 6, 8, 10. Swięta 4, 6, 8, 10 
Ostatnie dni! 


. Irena Dunne 


„MAGNOLIA” 


Urzędnicze 50 gr. « miejsca 
(za wyjątkiem premjec i świąt). 


„Kryzys 


OKO PRASKIE: „Roberta“ i „Kuku. 
racza*. 
PAN: „Wierna rzeka“. 


TW WEZ W PA m WE ZN O E, A WNE A 
PAN kiii o 12i 2 PORANKI 


WIERNA RZEKA 


wg. powieści 
ST. ŻEROMSKIEGO 
OBSADA: Reż. L. Buczkowski, 


Baška Orwid, Andrze- 
jewska, Cybuiski, 


Brodniewicz i inni. 


PETIT TRIANON: „Żona dwuch mę 
żów“ i „Będziesz zawsze moja". 

| POPULARNY: „Potępieniec* i rewja, 

PROMIEŃ: „Nasi chłepcy maryna- 
rze'i „lskor*, 

PRAGA; „Mazur* i rewja. 

RAJ: „Ostatni posterunek“, 

RIALTO: „Pan z miljonami*. 

RIVIERA: „Peter Ibbetson“ i „ABC 
miłości'ł 

RENA: „Czarne Róże i „Wesoła 
noc". 

ROMA: „Toni z Wiednia“. 

ROXY: Jan Kiepura w „Pieśni miło- 
ści”. 

SFINKS: „Judel gra na skrzypcach*. 

SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca“ i „Mąż 
— detektywem“. 

SORRENTO: „Tajemnicza dama* i 
„Ostatnia serenada“. 

STUDIO; „Mayerlng”, 

STYLOWY: „Panna Lili“ z F. Gaal. 

ŚWIATOWID: „Bohater“ W. 
Beery. 

TON: „Czarny anioł", 

UCIECHA: „Cygańskie dziewczę”. 

UNIA: „Nowe przygody Tarzana“ i 
rewia. 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


